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Za redafccyą odpowiedzialnr 

Stanisław Bronikowski 4r Poznaniu.

¿úuiinistracya, Ekspedycya i Bióro Bedakcyi przy 
Wilhe'litewskim placu pod Nr. 17. ’

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Bedakcyi, Administracji i Ekspedycyi winny być 

- - frankowane. ZIENNIKPOZNAŃSK
Sobota, 8 grudnia 1877.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen w Paź • ■ i ' . 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w B>ki' Wie ' 
szech, Szwajcaryi, Serku, Ameryce, w Dani ~:»acy 

Anglii i Szwecyi 13 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłat« j -yi- 'ją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach t trn*T.ktj 
pocztowego niemiecko-austryackiego należąca • ». orżtfdy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nas . ...» t
za których pośrednictwem (zobacz niżej) n

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika . tn.- 

Rękopis ma
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i nisze '¡lą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski Rno d« Penh™™ qo za z . .
Y Ham^ur?u;t Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Kosse° t Dalenn ika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge i —
strasse 24 i Central-Annoncen-Burean dar Dfintsobon ZftîtnnorPTv Mniiranołrooofl az w o ™ x, i i w-, , lossej^Jerusalenierstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-.Expedition Invalidendank“ "ßehi nstrasse 24 ? Ceutral-Auuouceu-^u ’<£* Bremie K S 1 ot te. -W .

wie: L. Zboralski. P' — Wrocławiu Haube, Haaseustein & Vogler i Mosse, W Piesze

K powodu Święta uroczystego, 
Ozleunik futro nie wyjdzie^

POZNAŃ, 7 grudnia.

Wczorajsze doniesienie o klęsce, zadanej przez Su- 
leimana paszy Rosyanom pod E 1 e n ą, potwierdzają w 
zupełności dzisiejsze depesze. Atak turecki skierowanym 
był przeciw całćj tak zwanćj pozycyi mariań­
skiej, która była już kilkakrotnie widownią bezskute­
cznych zapasów i którćj broniły w ostatnich czasach dwa 
pułki (pierwsza brygada) 9 dywizyi korpusu IX, 13 pułk 
dragonów, kilka sotni kozaków i 30 dział. Czy w boju 
zaonegdajszym brała także udział druga brygada 9 dy­
wizyi, nie da się wymiarkować z depesz dotychczasowych. 
Zajęcie przez wojska tureckie Eleny jest o tyle wielkićj 
dla nich wagi, iż obecnie znajduje się w ich ręku trakt 
prowadzący przez Bałkan eleński, co zapewnia armii 
Suleimana wygodną komunikacyą z korpusem Achmeda 
Ej uba, operującego w wąwozie, Szipki; zdobycie dalćj E- 
leny nie pozostanie bez wpływh na obronę wąwozu Han- 
kioi czyli Hanboughazu, gdzie wojska tureckie mogą za­
jąć z łiitwością tyły nieprzyjaciela; szczególniejsze jednak 
znaczenie miałoby zdobycie stanowisk eieńskich wtenczas 
dopićro, gdyby mogło się stać podstawą wielkićj skom- 
binowanćj akcyi przeciw Tiruowie, owego klucza stano­
wisk bałkańskich armii rosyjskićj i jćj pozycyi nad Jan- 
trą. Dotychczas jednak nie wiadomo, czy Suleiman przed­
sięwziął działanie zaczepne przeciw Tirnowie. Wie­
deńska P r e s s e pisze, że Suleiman pasza odniósł 
przez zdobycie Eleny korzyść, której nie podobna na ra­
zie, jak przynależy, ocenić; w każdym razie zagroził 
tym sposobem rosyjskićj linii operacyjnćj Sistowa-Tirno- 
wa-Szipka. Z końcem przeszłego miesiąca demonstrował,
jak wiadomo, Suleiman pasza, choć bez skutku, na trak­
cie ruszczuksko-bielskim, widocznie w zamiarze oszukania 
Rosyan co do swego działania zaczepnego. Następnie 
zwrócił się zręcznym ruchem w kierunku południowym 
i napadł d. 4 bm. Rosyan między Ostnanbazarem a Tir- 
nową, naprzód nad Marianem a następnie pod Ełeną, od­
daloną o jeden marsz od Tirnowy. Liczba zdobytych dział 
i zabranych jeńców przemawia za tćm, że zwycięztwo tu­
reckie było szybkie i stanowcze. Przez zajęcie Eleny — 
pisze dalej wyżej wymieniony dziennik wiedeński, któ­
rego referaty wojenne zjednały mu rozgłos europejski — 
wysunęli się Turcy o trzy mile naprzód i to w stronę, 
gdzie rosyjska linia operacyjna I jest najsłabszą. — 
Z Eleny prowadzi wygodny gościniec w północno-za­
chodnim kierunku przez Bałkiiny do Hainkioi. — 
Z jednej przeto strony mogłaby być zagrożoną Tirnowa 
wraz z traktem prowadzącym do wąwozu Szipki, z dru- 
gićj zaś wojska rosyjskie stojące w wąwozie Hainkioi. 
Gdyby pod Eleną było zaangażowanych rzeczywiście tyl­
ko 18 batalionów a przeto około 9000 Turków, wtedy 
nie groziłoby dobrze obwarowanćj Tirnowie tak wielkie 
znowu niebezpieczeństwo; natomiast wojska w Hainkioi 
znalazłyby się w matni i trudno przyszłoby im wywinąć 
się od niewoli tureckićj. Czy Suleiman pasza potrafi, jak 
przynależy, wyzyskać zwycięztwo pod Eleną, zależy od 
bliższych okoliczności towarzyszących tej walce, w każ­
dym razie stan dróg i powietrza nie będzie bez wpływu 
na dalsze operacye tureckie.

O ostatnićm zwycięztwie Suleimana dochodzą dzisiaj 
następujące depesze:

C a r o g r ó d, 6 grudnia. Minister spraw zagrani­
cznych wysłał do przedstawicieli W. Porty za granicą 
następujący telegram: „Suleiman pasza telegrafuje pod 
dniem 4 b. m., że wojska tureckie zajęły po niesłycha­
nie zaciętym boju oszaócowane stanowiska rosyjskie pod

Marianem i Eleną. Klęska wojsk rosyjskich była zu­
pełną. Nieprzyjaciel stracił 3000 ludzi, między tymi 
jednego pułkownika i wielu oficerów; straty nasze stó- 
sunkowo nie wielkie. Trzech pułkowuików, jeden kapi­
tan i 300 żołnierzy wzięliśmy do niewoli. Jedeuaście 
dział, przeszło 20 wozów z amunicyą, ogromne zapasy 
broni, żywności, mundurów i wiele bydła wpadło w ręce 
zwyoięzkiego wojska.“

Szumią, 5 grudnia. Przygotowane ze strony tu­
reckićj od dawna w wielkim sekrecie działanie zaczepne 
w kierunku Tirnowy zostało najlepszym uwieńczone sku­
tkiem. Stanowiska rosyjskie pod Eleną zostały w krwa­
wym boju przełamane; Turcy zdobyli bateryą 9 brygady 
artyleryi i jeszcze 3 działa, ogółem 11 dział. Kilka set 
jeńca dostało się do niewoli tureckićj. Zwycięztwo jest 
zupełnćm. Rosyjska załoga w wąwozie Hainkioi jest tak 
dobrze jak odciętą. Operacyą tą kierował jenerał ka- 
waleryi Fuad pasza.

Posłuchajmy teraz depesz petersburgskich. Jedna z 
nich z 6 bm. przed południem donosi:

W obec doniesienia Suleimana paszy o zdobyciu sta­
nowisk do koła Eleny zapewniają w kołach bardzo do­
brze poinformowanych, iż rzecz cała ograniczała się na 
częściowćra opuszczeniu przez wojska rosyjskie wysunię­
tych tych stanowisk. Straty rosyjskie, o jakich wspomina 
biuletyn Suleimana, noszą na sobie piętno nieprawdy. 
Oczekują tutaj obszerniejszego ofieyalnego biuletynu. Lecz 
otóż i ów oficjalny biuletyn, wysłany wczoraj wieczorem 
z Petersburga.

Oficyalna depesza z Bogotu pod d. 5 bm.: Wczoraj 
uderzyło 20—30,000 Turków na rosyjskie stanowiska 
pod Marianem. Ks. Mirski, który stał tutaj z siewskim 
i orelskim pułkiem, był zmuszonym cofnąć się do Eleny, 
gdzie z trzech stron otoczony stawiał do godz. 3 czoło 
atakowi nieprzyjacielskiemu, poniósł znaczne stosunkowo 
straty i został w końcu zmuszony do cofnięcia się z 
Eleny do obwarowanćj poprzednio wsi Jankowicy. Ze 
wszystkich stron wysłano księciu posiłki. Dzisiaj rano 
o godz. 8odnowili Turcy natarcie; mimo to utrzymał 
się ks. Mirsai w swych stanowiskach. Ostatnie wiado­
mości, wysłane o godz. 5 i pół po południu donoszą, że 
Turcy zaniechali ataku. Na pomoc ks. Mirskiemu ciągną 
pułki.

Mehemed Ali tymczasem wytęża wszystkie siły, by 
odebrać Rosyanom utracone pod Orhanie i Etropolem 
¡iożycye. Opstatnich tamtejszy ch operaćyacb mamy dwie 
depesze samego Mehemeda Alego i jedną z głównej kwa­
tery rosyjskićj. Mehemed telegrafuje po dniu 4 b. m.; 
„Posunęliśmy się po za Kamirli, linie nasze stoją przeto 
naprzeciw rosyjskich, które cofają się ku Wrateczy. 
Rozpoczął się bój artyleryjski; działa nasze wysadziły 
w powietrze składy prochu wojsk rosyjskich. Zły stan 
powietrza nie pozwala na większą akcyą.“ W później­
szym z dnia 5 bm. telegramie donosi Mehemed, że Ro- 
syanie cofnęli się do Wrateczy. Kanonada trwa ciągle.
I w tćj depeszy skarży się dowódzca turecki na złe po­
wietrze. Depesza rosyjska, którą zamieszczamy w cało­
ści na innem miejscu, mówi o walkach stoczonych dnia 
3 b. m. Według niej obsadził jenerał-major Kurnakow, 
wyszedłszy z swem wojskiem z wąwozu Slaticy, wsie 
Kliskioi i Iczopolecz, a jenerał Ellis zajął dominujące 
nad stanowiskiem tureckiśra pod Arabkonakiem wyżyny 
na zachód traktu prowadzącego do Zofii.

O kooperacyi S e r b i i mówią dzisiaj znowu jako 
rzeczy niewątpliwej. Wbrew wczorajszym doniesieniom 
o przesileniu mifiisteryalnćm w Białogrodzie, niemnićj 
wstrzymaniu wysyłek wojsk na granicę, telegrafują dzi­
siaj z stolicy serbskićj, że wiadomość o przesileniu ga- 
binetowćm jest bezpodstawną, jedynie bowiem minister 
wojny Gruicz podał się do dymisyi, którćj jednak książę 
me przyjął. Nic również tam nie wiedzą o wstrzymaniu 
przygotowań wojennych, owszem zarządzonćm zostało

uruchomienie drugiego powołania milicyi korpusów timo- 
ckiego, morawskiego i jaworskiego i zapowiedzianćm przy­
dzielenie do tćj milicyi 8 rosyjskich oficerów sztabu je- 
neralnego i 32 innych oficerów rosyjskich.

Izba rumuńska przyjęła wczoraj wniosek o wy­
słanie adresu do księcia w odpowiedzi na mowę tronową. 
Adres ten jest w ogóle parafrazą orędzia książęcego. Przed 
glosowaniem interpelował poseł Jonescu, ministra spraw 
zagranicznych o przedłożenie zawartćj przez rząd ru­
muński z Rosyą konwencyi. Minister Cogolniceano od­
parł na to, że rząd rumuński nie zawierał żadnćj z 
Rosyą konwencyi i że dotychczas ma jeszcze moc obo- 
więzującą traktat z r. 1856. Rosyą i Rumunia nie mo­
gły zawrzeć takićj konwencyi. Zawartą zostanie dopićro 
wtedy, gdy rosyjskie i rumuńskie wojska powrócą jako 
zwycięzcy z wojny tureckićj i spełnią, jak przynależy, 
swoje zadanie. Rosyą nie wciągnęła Rumunii do wojny. 
Rumunia przedsięwzięła kampanią w obronie własnćj i 
chrześcian.

W ł o nie gabinetu tureckiego miały zajść, 
jak telegrafują z Carogrodu, tak znaczne w osta­
tnich czasach nieporozumienia, że w. wezyr widział się 
zniewolonym prosić o dymisyą. Sułtan jednak nie przy­
jął7 jćj i prosił Ędhema paszę, by pozostał na posadzie 
wezyrowskićj. Wiadomo, że Edhem pasza uchodzi za 
głowę stronnictwa wojennego, pozostanie jego .przeto na 
stanowisku dotycbczasowćm zdaje się być wyraźną wska­
zówką, że Porta nie nosi się z projektem pokojowym, 
jak o tćm zapewniały niektóre dzienniki zagraniczne a 
w pierwszym rzędzie berlińskie.

Wspólne delegacye a u s t r o - w ęgi e r- 
s k i e rozpoczęły wczoraj swe posiedzenia. W delegacyi 
węgierskićj zawiadomił hr. A n d r a s s y, że ma zamiar 
przedłożyć księgę czerwoną, aby delegacye mogły so­
bie wyrobić należyte wyobrażenie o jego polityce ze- 
wnętrznćj lat ostatnich. Księgę tę będzie mógł jednak 
przedłożyć dopićro za trzy tygodnie/ niektóre bowiem 
dokumenta będą mogły być ogłoszone dopićro po uzy­
skaniu do tego zezwolenia odnośnych mocarstw.

W francuzkićm przesileniu nastąpił w 
chwili ostatniej zwrot niespodziany. Marszałek Mac 
Alahon objawił nagle postanowienie utworzenia gabinetu 
parlamentarnego i rozpoczął w tej mierze odpowiednie 
rokowania. Skutkiem tego tćż odroczono zapowiedziane 
na wczoraj obrady nad budżetem do poniedziałku. Ga- 
ńinet utworzonym zostanie, jak to telegrafują dzisiaj z 
i aryża, z członków lewego c e>n t r u m, rokowa­
nia bowiem z prawem centrum nie doprowadziły do re­
zultatu.

ta®5is«aasn3ssa£asssffiES3i®assBsajEaa®a^ffia

Od Koła polskiego w Berlinie od­
bieramy następujące pismo:

„W obec poruszenia opinii publicznej, jakie sprawa 
zamierzonego wieca prowineyalnego wywołała, i w obec 
przypuszczeń, jakoby Koło sejmowe w tćj sprawie po­
wzięło uchwały, czuje się Koło spowodowanćm do nastę­
pującego oświadczenia.

Koło sejmowe zadanie swoje rozumie w ten sposób, 
że jest ciałem politycznćm ku strzeżeniu zagrożonych 
praw i interesów społeczeństwa polskiego w odnośnych 
ciałach prawodawczych. — W spełnieniu tego zadania 
rządzi się w występowaniu swojem politycznćm zasadą 
solidarności.

W sprawach wewnętrznćj polityki krajowćj stoi 
Koło po za wszelkiemi stronnictwami i odcieniami poli- 
tycznemi i nie czuje się ani powołanśm ani upraw nio- 
nem do popierania lub zwalczania jakichbądź zasad po­
litycznych i z nich wynikających objawów.

Z tego wynika, że Koło nie rości sobie prawa do 
żadnej władzy ani kierownictwa sprawami kraju, jak je­
dynie do tego, jakie z wyżćj określonego zadania jego
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pochodzą i jakie mu nadać może wpływ moralni, 
czciwego i sumiennego spełnienia tćj swćj powinność 
nikający.

Zgodnie z tćm zapatrywaniem nie miało Koło i 
skie w sejmie pruskim powodu do stanowienia uch’..«« 
któremiby chciało poddać wiec prowineyalny jakiejbą •: 
krytyce lub odmawiąć pojedyńczym posłom prawa bra 
nia w takowym udziału w charakterze prywatnym, t: 
samo jak nie mogło zakazywać pojedyńczym posłom ob­
jawienia swego zdania w obec inieyatorów wieca, bo ta 
kowe każdemu posłowi przysługuje i nie pociąg; za Łe­
bą odpowiedzialności całego Koła.

Berlin, dnia 6 grudnia 1877.
Dr. H. Szaman, 

prezes.
Dr. F. Chłapowski, Dr. R. Komierowskj, 

sekretarze.“

Wiece. Jutro tj. dnia 8 bm. o godzinie 
południu odbędzie się wiec w Zegrzu, w dn i 
bm. o godzinie 3 popołudniu wGórczynie 
że dniu tj. 9 bm. o godzinie 2 po południu 
c h o 1 i; w dniu zaś 10 bm. o godzinie 1 z pc 
Brusach (obadwa ostatnie w Prusach Za< 
Przekonani jesteśmy, że na wiece te miejscowi 
czni stawią się licznie.

..
9

Kuryer Poznański z dnia wczorsiszeae na 
maleńkie nasze sprostowanie w dniu onegdajs; ‘ • i . 
szone odpowiada, iż prawda, że gdy szły w marcu i 
1872 petycye do sejmu w sprawie języka polskie 
go i gdy z tego powodu Dziennik był za wiecatm 
Kury er oświadczył się przeciw nim, nie zasadniczo 
lecz z oportunizmu uważając je zp nie na czasie, ockiero 
rodzaju był ten jego oportunizm, czytelnicy -'.-ztuG'vji 
się mogli z artykułu naszego, który w numerze 279 po­
daliśmy.

Nie ubiegło przecież parę miesięcy, jak sam przy- 
znaje, a uznał wiece na czasie — ale wiece tak zwaiie 
polsko-katołickie, na których miano propago­
wać sojusz bezwzględny z d w u n as tu mi­
li on a m i katolików niemieckich i u a i zu­
pełniejszą uległość biskupom we wszel­
kich naszych sprawach czasowych t i 
politycznych i narodowych. Przeć k--’’ 
wiecom ’oświadczyliśmy się w szeregu kilku amsaUw 
bo spraw naszych nie chcieliśmy i nie chcem - ; , O 
żadnym sojuszem bezwzględnym z kimkolwiekb; 
zemy je tylko z interesem Polski, a uległość d 
pów naszych znamy tylko w sprawach kościelnie!. £;y.. 
łeczenstwo nasze podzieliło zupełnie sposób m -i- 
trywama i ów sojusz bezwzględny i uległość w s .rawach 
czasowych dla biskupów nie pozyskały u nas praw oby­

Tymczasem K u r y e r mówi dalej, że D z i e e u i k 
mc me wskórawszy, przycichnął, pogrążył się w głebe’ 
kiem milczeniu, nie dawał sprawozdań z wiecóv a obó^ 
jego jak najzupełnićj się od tćj pracy najkoiz stnO,-’. 
szć, dla Indu usunął. W jaki sposób Dzień; j k , 
milkł a obóz jego usunął się od pracy, najlepić; świad­
czy szereg wieców w sprawie banku włościańskiego przez 
Dziennik i obóz jego zorganizowanych —'a da-ói 
ów szereg wieców w obronie języka polskiego w jokii 
zeszłym odbytych oraz ciągłe nawoływania nasze do d - 
bywania wieców.

Tyle w interesie faktyczućj prawdy.

32) NOWINY.
POWIEŚĆ

I. TURGENTE WA.

(Tłumaczenie z rosyjskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 280.)

Tatiana usiadła i zaczęła pić herbatę z przekąską, 
nieustannie przewracając w palcach kawałeczek cukru i 
zmrużając oko z tćj strony, z którćj przygryzała cukier. 
Maryanna zaczęła z nią rozmowę. Tatiana odpowiadała 
śmiało i sama rozpytywała i opowiadała. Do Sołomina 
zaledwie się nie modliła a męża swego stawiała za­
raz po Wasilim Fieodotyczu. Fabryczne życie tylko sic 
jćj przykrzyło. V

— Ani to miasto tu — ani wieś — bez Wasila 
Fieodotycza i sekundybym tu nie pozostawała.

Maryanna opowiadania jćj słuchała uważnie. Nie- 
żdanow, który usiadł na boku, wciąż patrzał na swą 
towarzyszkę i jćj ciekawości wcale się nie dziwił; dla 
niej wszystko to było nowćm — jemu zaś zdawało się, 
że takich Tatian widział już seciny — i mówił z niemi 
po tysiąc razy.

— Tatiano Józefówno — powiedziała wreszcie 
Maryanna, wy myślicie, że chcemy uczyć lud — nie, 
chcemy mu służyć.

— Jakto służyć? • Uezcie go — to — najlepsza 
służba. Ja z siebie przykład biorę. Jakżem wyszła za 
Jegorycza, nie umiałam ani czytać ani pisać; a teraz 
djzięki Wasilowi Fieodotyczowi, Umiem. Sam mnie u- 
G:yl i zapłacił za to jednemu staruszkowi. Ten mnie 
Wyuczył. Przecież ja jestem jeszcze młodą, choeiem tak

>.jnie wyrosła.

Maryanna mi leżała.
— Jabym, Tatiano Józefówno — mówiła dalćj —

chciała się nauczyć jakiego rzemiosła — jeszcze pomó­
wię o tćm z wami. Szyję źle, gdybym nauczyła się go­
tować — mogłabym pójść za kucharkę.

Tatiana się zamyśliła.
— Jakże to za kucharkę? — kucharki są u boga­

tych ... u kupców — biedni sami gotują... A dla ro­
botników gotować — to ostatnia rzecz 1

— To cóż — niechbym choć u bogatych była a 
znała się z biednemi. Inaczćj, jakże się z nimi zejdę ? 
Nie zawsze mi się tak zdarzy, jak z wami.

Tatiana przewróciła próżną filiżankę na spodeczek.
— Prawda, że ciężka to sprawa — powiedziała z 

westchnieniem — że nie macie gdzie o co palec zacze­
pić. Co umiem — pokażę wam — wiele ia sama nie 
umiem; muszę pomówić z Jegoryczem; bo cóż to za 
człowiek! Czyta każdą książkę! — i w ręku prawie 
wszystko robi. — Tu spojrzała na Maryannę, która krę­
ciła papirosik... Ale co, Maryanno Wincentówno, wy­
bacz mi; lecz jeżeli wy na prawdę chcecie się sprosta- 
czyć, to oto to należy rzucić. Wskazała na papierosik. 
Bo w tych zajęciach, choć będąc kucharką — to nie 
uchodzi, i każdy zaraz przekona się, że jesteście panią. 
Tak, tak.

Maryanna wyrzuciła papirosik za okno.
— Nie będę paliła — od tego łatwo się można od­

zwyczaić. Proste kobiety nie palą; a więc i ja nie po­
winnam palip.

— Wy zapewne chcieliście powiedzieć, Maryanno 
Wincentówno, że mężczyźni pozwalają sobie tego-—a ko­
biety nie. Tak jest! Ach oto i sam Wasili Fieodotycz 
tu idzie. To jego chód. Jego się zapytajcie — objaśni 
wam wszystko lepićj niż ja.

I istotnie — za drzwiami dał się słyszeć glos So­
łomina. ’ °

— Czy można wejść?
Wejdź pan, wejdź, — zawołała Maryanna.
Mam takie angielskie przyzwyczajenie — powie­

dział, wchodząc. Sołomin. No, jakże się macie? Czyście 
się yeszczp me znudzili?. Jak widzę, horbatujepię "’.Ta..

tianą. Słuchajcie jćj; mądrala to... Do mnie dziś mój 
pryncypał, jak na złość, przyjeżdża! I zostaje się na 
obiedzie.... Cóż robić? Jest przecież moim pryncv- 
pałem! J J

— Co to za człowiek? — zapytał Nieżdanow, wy­
chodząc z swego kącika.

— Ujdzie... Ścierki nie ssie. Nowy człowiek. Bar­
dzo grzeczny... i mankietki nosi — a oko wszędzie za­
puszcza, nie gorzćj jak stary. Sam skóry drze a przy- 
tem mówi: „Obróć się, z łaski swój, na tę stronę —
tu jeszcze żywe mięso... Należy je także wyrżnąć.“__
Ze mną bardzo układny; potrzebuje mnie! Przyszedłem 
wam powiedzieć, iż wątpię, czy dziś uda się nam jeszcze 
widzieć z sobą. Obiad wam przyniosą. A "na świat nie 
wychodźcie. Jak myślicie, Maryanno, czy Sipiaginy będą 
za wami robili poszukiwania?

— Myślę, że nie — odpowiedziała Maryanna.
— Ja zaś jestem przekonany, że tak — odpowie­

dział Nieżdanow.
— Zresztą, wszystko jedno — mówił dalćj Sołomin 

— trzeba być ostrożnym — na razie. Późnićj — bez 
tego się obędzie.

— Tak — ale — zauważył Nieżdanów, o miejscu 
mego pobytu powinien wiedzieć Markełow; — trzeba go 
zawiadomić.

— Po co?
— Nie można inaczćj; dla dobra naszćj sprawy. — 

Zawsze musi wiedzieć, gdzie jestem. Dałem mu słowo. 
On nie wygada się!

— Dobrze. — Poślemy Pawła.
— A ubranie będzie dla mnie gotowe? — zapytał 

Nieżdanow.
— To jest, kostium? a jakże... a jakże. To istna 

maskarada. Bogu dzięki tylko — że nie droga. Bądźcie 
zdrowi, odpocznijcie. — Chodźmy, Tatiano.

Maryanna i Nieżdanow znów pozostali sami.

XXVIH.
Najprzód uścisnęli sobie mocno wzaipmnie ręce. po-

i'smMaryanna zawołała- Zaczekaj, pomogę ci uprzątnąć i 
Wj poW - i jego i-zeczy z'sak- '

wojażu i torby. Nieżdanow chciał jćj pomódz le 
powiedziała, że sama to zrobi, bo trzeba się’ przyzwy 
czajac do usługi. I rzeczywiście sama porozwieszała ¿ 
mame jego na gwoździach, które znalazła w szuflaczb 
stołu i wbiła sama w ścianę w braku młotka szczot! i 
dzyZotaaiifi1Zn^ W S*'ar‘^ ^omo^, znajdującą się pcaiię-

,. ~ to- — zapytała nagłe — rewolwer? Czi 
nabity? Na co on tobie?

— Nie nabity . . a zresztą daj mi go. Pytasz Oe, ns 
co on? Jakżeż się obyć bez niego w naszćm położeniu i

Rozsmiała się i dalćj zajmowała się swą roboU, 
trzepiąc każdą rzecz i uderzając po nićj dłonią; -Li 
wiła nawet dwie pary butów pod kanapę; a kilka , 
zek, paczkę papierosów i sławny kajet z wierszami do­
żyła uroczyście,na stole, stojącym w kącie, nazwana 
go stołem do pisania i pracy dla odróżnienia og dru- 
giego okrągłego, który nazwała jadalnym i do herbaty, 
i ozniej wziąwszy kajet z wierszami w obiedwie ręce i 
podniósłszy go w górę porówno z swą twarzą i patrząc 
po nad mm na Nieżdanowa, z uśmiechem powiedziana:

Wszak to oboje przy wolniejszćj chwili przeć; y- 
tamy razem? Co?

Daj mi ten kajet! spaig go — zawołał Nieżda­
now. — Niczego więcćj nie wart.

. Jráli tak, to po cóż go brałeś? Nie — me 
me dam ci go na spalenie, a zresztą, jak mówią, ai,to-’ 
rowie zawsze się w ten sposób odgrażają — a nigd’’ 
swych utworów nie palą. Na wszelki wypadek z /oA 
go do siebie.

Nieżdanow chciał protestować — lecz Mar- ■ m t 
z kajetem wybiegła do swego pokoju — i powrócił’’ l«z 
niego.

Przysiadła się do Nieżdanowa — i zaraz wstała,
— Tyś u mnie jeszcze nie był... w moim póki 

Ohcesz obejrzeć? — Nie gorszy od twego. — Chód'
— pokażę ci.

Nieżdanow wstał i poszedł ManTu-s-. " ’ 
jej. jak się wyrażała, był nieco mnisGzy niż '



Unie niisye.
W dzisiejszétn ranném wydaniu Posen er 

Zeitung na samem czele znajdujemy oryginal­
ny korespondencyy z Austryi, która jaskrawemi 
kolorami kreśli nieszczęśliwy stan Sasów w Sie­
dmiogrodzie oraz okropny ucisk, jakiego się 
dopuszcza rząd węgierski na ich narodowości.

Rząd węgierski zniweczył autonomią i na­
rodowy odrębność uniwersytetu niemieckiego, 
będącego warownią niemczyzny w stolicy Sasów, 
położonej w kraju Szeklerów, Rumunów i t. p. 
Do zamachu tego przyczynił się głównie nie­
cny „renegat“ Waechter, mianowany hrabią za 
swe usługi niwelacyjne. Zamach ten przygoto­
wano experymentami administracyjne- 
mi, a dokonano go ostatecznie przez pogwał­
cenie wotum reprezentantów uniwersytetu, w ten 
po prostu sposób, że wotum mniejszości zapisa­
no jako wotum gremialne reprezentacyi tegoż 
uniwersytetu.

Zaprawdę rzecz to barbarzyńska i pochwa­
lać się nie godzi takiego postępowania — i my 
też wtórować możemy w potępieniu gwałtu. Ale 
jeżeli Posener Z tg., pismo o tendencyi wyra­
źnie germanizacyjnćj robi uwagę, że postępowa­
nie takie właściwe jest tylko Madziarom, Tur­
kom i Moskalom, chcielibyśmy jéj przypomnieć, 
źe zapomniała dodać — „i Niemcom.“ Boć 
zaprawdę Niemcy sy właściwymi mistrzami w 
w pogwałcaniu obcych narodowości. Madziaro­
wie, Turcy, Moskale o ile nie są Niemców u- 
czniami, gwałcą i duszą, poniekąd źe tak po­
wiemy z krewkości, z fanatyzmu narodowego 
lub religijnego, ale daleko po za Niemcami po­
zostali w owém przemyélném, systematyczném, 
wszelkierni drogami do jednego celu dąźącem 
uciskaniu i przetwarzaniu obcych narodowości na 
niemiecką. A wszystko to dzieje się u Niemców 
pod hipokrytycznym sztandarem t. z. kultury, któ­
ra jest blichtrem i niczém inném jak blichtrem.

Ruż to „eksperymentów administracyjnych“ 
my Polacy jesteśmy polem probierezém? Ileż 
gwałtów ..ieustannych wytykają posłowie nasi 
rzed czołem narodu kulturniczego ? Gdzież 
asze urzędy, nasze szkoły, gdzież zagwaranto- 
ma r, an odrębność, gdzież język, w co nie- 
,"em obrócić się ma kościół, nasze obyczaje
.rigijne?

A przecież zamachy na nas' dokonywane 
f padają na kolonistów osiadłych w oddalo­

nej od serca ojczyzny oazie, ale na kraj od- 
wiceznie polski, na lud siedzący na swój wła­
snej ziemi.

Posener Ztg. radzi pogwałconym Sasom, 
żaby czerń prędzej z dostatkami, zdobytemi w 
gościnnej obczyźnie, wynieśli się z pod pano­
wania niegościnnego rządu węgierskiego. Oby 
głos ten znalazł oddźwięk u pogwałconych Sa­
sów a znalazł też i naśladowanie u tego ro 
dzaju kolonistów i „pionierów“ niemczyzny, 
który nie ponosi ucisku, ale trudni się wyko­
nywaniem ucisku i gwałceniem obcych narodo­
wości. Żadna z nawiedzonych przez niemiecką 
kolonizacyą narodowości ani jednej łzy żałosnej 
nie uroni, skoro kulturna taczka niemiecka zrobi 
zwrot na lewo w tył i odmieni stanowczo kie­
runek swego pochodu.

Wiele się słyszy od was o misyi kulturniczój 
wielkiego narodu niemieckiego, o szczęściu, które 
i’zekbnio roznosicie po świecie, ale nikt z „u- 
szrzęśliwionych“ nić przyznał wam jeszcze pra­
wdy w tej mierze, chyba jaki renegat, którego 
potępiacie w Siedmiogrodzie — a od nas żą­
dacie, ..ebyśmy się wszyscy zamienili w rene- 
garow.

Dawno żywimy to przekonanie, — a poru- 
na w Posener Ztg. sprawa na nowo nas

stała kryształowa waza z kwiatami a w kącie żelazne 
łóżko.

— Widzisz, jaki dobry Solomin — zawołała Mary- 
anna — nie trzeba się jednak zbytecznie pieścić; takie 
mieszkania nie zawsze się nam zdarzą. A- wiesz, co my- 
śiętjjoto byłoby dobrze tak się urządzić, żebyśmy oboje, 
nie rozstając się, przyjęli jakie miejsce! Trudno to bę­
dzie — dodała po chwili — no, pomyślemy o tém. Toż 
wszystko jedno, przecież do Petersburga nie wrócisz?

■ - Cóźbym ja robił w Petersburgu? Na uniwersy- 
t. ■; chodzić — i lekcye dawać, — to do niczego nie po­
dobne,

— No, zobaczemy, co Sołomin powie — dorzuciła 
Maryanna — on najlepiéj postanowi, co i jak?

Wrócili do pierwszego pokoiku i usiedli obok sie­
nie. Pochwalili Sołomina, Tatianę, Pawła; wspomnieli 
o dypiaginie, o tćm, jak poprzednie życie daleko od nich 
Ahir; o; jakby się mgłą pokryło, potem znów wzajemnie 
-iścisi,' li sobie ręce — zamienili pomiędzy sobą spojrze­
nia ;i łne radości; późnićj pomówili o tćm, w jakie sfery 
należy sięgać i jak trzeba całą rzecz prowadzić, żeby ich 
iie podejrzywanW

i ieżdanow zapewniał, że im mnićj o tćm myśleć, 
m zv yczajnićj się zachowywać — tćm lepićj.

- - Zapewne — zawołała Masyanna — wszak my 
ćuremy sprostaczyć się, jak mówi Tatiana.

— Nie w tćm znaczeniu — zaczął znów Nieżda- 
- ¿w — chciałem powiedzieć, że nie należy się przymu- 
6 .ai. ...

Aaryantia nagle się rozśmiała.
— Przypomniałam sobie, Olesiu, jak nas oboje na­

zwa’ 4' sprostaczeni!
; N • żdanow także się rozśmiał i powtórzył: sprosta- 

.. a potćm się zadumał.
; M, ryanna się zamyśliła.

• Olesiu — powiedziała.
Co?
Zdaje mi sic, 'że nam obojgu nieswojo. Młoda 

- de nouveaux mariés — objaśniła — w pierwszy 
; adróży małżeńskiej zapewne czuja te samo. Oni

o tém przekonywa — że pojęcia sprawiedliwo­
ści pomięszały się u „narodu myślicieli,“ z po­
wodu téj idée fixe, źe misya rzekomo kul- 
tuhnicza rozgrzesza was za wszystko, co czy­
nicie, za największe gwałty, dokonane w imie­
niu kultury. I nie ma widoku, żebyście rychło 
wyszli z tego obłędu. Chyba, że Szeklerzy, 
Madziarzy i inne, w podobnóm położeniu znaj­
dujące się narody, znajdy sposobność nauczenia 
was sprawiedliwości przez gwałty dokonane na 
własnóm waszóm ciele i duchu. Może to jest 
kulturniczy misyy tych narodowy a w takim 
razie, ubolewając nad krzywdami waszemi, ży­
czymy jednak całemu światu, żeby druga misya 
ta jak najrychlej się spełniła.

Listy polityczne.

II.
W przeszłym liście naszym poruszyliśmy treść bro­

szurki „Sędzia pruski z jego ujemnćj strony.“ Broszur­
ka ta, ostrćj poddając krytyce dzisiejszy stan sędziowski 
w Prusach, wywołała i odpowiedź na zarzuty w nićj za­
warte. Pomiędzy innymi p. dr. Pescatore broni sędziów 
pruskich przeciw zarzutom broszurką wyżej wspomnianą 
objętym.

Nie myślimy tu zatrzymywać się nad polemiką tych 
dwóch panów; wskazówki dla nas były dostateczne, aby 
poznać drogi, których prawnik, zmierzając do celu, wy­
strzegać się powinien, aby wreszcie dojść do przekona­
nia,, że dziś opinia publiczna zaczyna swą kontrolą ota­
czać i sędziów pruskich. Nie naszćm jednakowoż zada­
niem iść w trop za opinią, w sprawie stanu sędziowskie­
go w Prusach w tych dniach przy obradach w izbie pru- 
skićj nad reorganizacyą sądownictwa czy to przez usta 
p. Laskera lub p. Windthorsta (Meppen) a nawet same­
go ministra sprawiedliwości wygłoszoną; mimo to przy- 
znajemy, że poglądy, które w dyskusyi tćj wyłuszczono, 
w daleką przyszłość sięgają. Przy tćj sposobności nie 
podobna nam nie zaznaczyć, że naród niemiecki, ów z 
swćj niegdyś systematyczności głośny, niechętnie w cza­
sie przeobrażeń wielkich, którym w ostatnich dziesiąt­
kach lat ulega, zwraca się do owego cennego przymiotu 
spokojnej rozwagi. Nie pytając się, czy reformy takie 
a takie w obec potrzeb społeczeństwa są pożądane i po­
żyteczne, rzucają wybrańcy naródu niemieckiego wielkie 
projekta w głąb swego społeczeństwa, nie zwracając uwagi 
na to, że tam, gdzie myślą filar zasadniczy dla dalszćj 
budowy więcćj narodowo-państwowćj rzucić, tam spód 
nie trwały lada wstrząśnieniem budowie całćj zagrozi.

W obec zapału wielkiego, z jakim rzucono się do 
reformy organizacyi sądownictwa, pozostanie zawsze rze­
czą zagadkową, dła czego ordynacyi wołnćj adwokatury 
rząd nie przedłożył.

Już dawno dopominała się tćj instytucyi opinia pu­
bliczna i jednym z tych objawów wymownych była bro­
szurka w roku 1867 wydana przez słynnego profesora 
Gneista o wolnćj adwokaturze; mimo to pozostały te ży­
czenia pobożnemi życzeniami. Głoszą wprawdzie dzien­
niki, że już w przyszłej jesieni izbie pruskiej projekt 
ordynacyi wolnćj adwokatury ma być przedłożony. Pro­
jekt ten już nawet podobno w głównych zarysach w mi­
nisterstwie sprawiedliwości wykończony. Jedną wszakże 
z najwięcćj ujemnych stron tegoż projektu jest zastrzeżenie 
a raczej ograniczenie dowolnego wyboru między adwoka­
turą a urzędem sędziowskim, bo w moc rzeczonego pro­
jektu minister sprawiedliwości tylko w pierwszym roku 
po złożeniu ostatniego egzaminu państwowego prawni­
kom wybór wolny pozostawia. Już nie jednokro­
tnie podnoszono u nas kwestyą wolnćj adwokatury i 
ważność jćj i doniosłość dla nas. Adwokatura wolna 
otworzy dla prawników Polaków zupełnie nowe pole 
działania. Jeżeli obecnie adwokatów Polaków w Księ­
stwie i w Prusach Zachodnich na palcach wyliczyć mo­
żemy, przy adwokaturze niezależnćj od nominacyi rządu 
w okolicach przeważnie polskich kilku Polaków przy 
każdym sądzie ziemiańskim korzystne znajdzie stanowi­
sko. Ostatni zeszyt „Rocznika Towarzystw akademickich 
w Berlinie, Dreźnie, Lipsku itd. na rok 1876/77“ wy­
kazuje, że Polacy stósunkowo na wydział prawniczy bar­
dzo licznie uczęszczają. Pozostaje więc dla nas nadzieja, 
że zawód prawniczy z takićm zamiłowaniem, powiedział­
bym, najwięcćj z wszystkich zawodów naukowych przez 
Polaków od tak dawna uprawiany, ostatecznie nie tylko 
korzyści wykształcenia się, jak dotąd było, dostarczy, 
lecz i w skutkach swych na ogół korzystnie wpłynie. 
Obok mozolnych studyów pozostanie przywilejem zawodu

Nieżdanow uśmiechnął -się przymuszonym uśmie­
chem.

— Wiesz dobrze, Maryanno, że nie jesteśmy młodą 
parą w twćm znaczeniu.

Maryanna podniosła się z swego miejsca i stanęła 
wprost przed Nieżdanowem.

— Zależy to od ciebie!
— Jakto?
— Olesiu! ty wiesz, że kiedy mi powiesz, jak uczci­

wy człowiek — a ja tobie ufam, boś rzeczywiście 
uczciwy człowiek — kiedy mi powiesz, źe kochasz mnie 
tą miłością... tą miłością, która daje prawo na życie 
drugiego — kiedy powiesz mi to — wówczas — jam 
twoja.

Nieżdanow zaczerwieniał się i odwrócił nieco.
— Kiedy ci powiem to....
— Tak, wówczas. — Ale sam widzisz, że mi tego 

nie mówisz. Och — Olesiu, ty rzeczywiście uczciwy 
człowiek.... No ... mówmy o rzeczach poważniej­
szych.

— Ależ Maryanno, ja cię kocham!
— O tem nie wątpię i będę cierpliwa. Zaczekaj, 

jeszczem nie zupełnie uporządkowała twój stół do pisa­
nia. Ale tu coś zawinięte sztywnego.

Nieżdanow porwał się z krzesła.
— Połóż to, Maryaiino . . . bądź łaskawa, połóż.
Maryanna odwróciła się doń przez ramię — i z po- 

dziwieniem podniosła brwi.
— Co to, tajemnica? sekret? — więc masz sekreta?
— Tak ... tak ... odpowiedział mocno pomięszany 

Nieżdanow i dodał w rodzaju objaśnienia: — to ... 
portret.

Słowo to wyrwało mu się mimowolnie. W papier, 
który Maryanna trzymała, był rzeczywiście zawinięty jćj 
portret, jaki dostał Nieżdanow od Markełowa.

— Portret? — powiedziała przeciągłym głosem — 
kobiety?

Podała mu pakiecik — mimowoli wziął go; zaledwie
nie wypaał mu z ręki i rozwinął się. ...

— Tak. • ■ to mój portret,— zawołała Maryar.ia 
żywą, . , . A mój portret mam prawo wziąć, -w’ V

tegoż samodzielność i. to w takim stopniu, w jakim inne 
zawody tego czynnika niezbędnego do strzeżenia przyna­
leżnych nam praw nie posiadają.

Nim pogląd nasz na stan prawników w Prusach za- 
kończym, pozwolim sobie słówko jeszcze o jednćj gałęzi 
studyów prawniczych wypowiedzieć.

Prawo międzynarodowe, które w ostatnim czasie 
coraz więcćj w nauce pozytywnej szuka podstawy, a 
schodząc z szczytów fantastycznych ideałów podnosi 
się natomiast do poznania i badania potrzeb ludzkości, 
stara się potrzeby te w międzynarodowych stósunkach 
w pewne, całą ludzkość prawnie obowiązujące przepisy 
ująć. Nauka prawa takiego ze względu na jćj donio­
słość z pewnością nie ostatnie miejsce powinna zajmować 
w szeregu wiadomości dla każdego prawnika niezbę­
dnych. Lecz przypatrzmyż się bliżćj, jakie postępy w 
Niemczech ta nauka robi, czy ogół uczonych nią się 
zajmuje łub interesuje tak, jak tego wymaga postęp i 
pielęgnowanie tćj nauki w innych krajach.

Nauka prawa międzynarodowego zawdzięcza w Niem­
czech profesorowi Heffterowi, autorowi „Prawa między­
narodowego europejskiego r. 1844“ swój rozwój o tyle, 
o ile ten uczony naukę całą przez powyższe dzieło pier­
wszy do właściwego znaczenia między swemi ziomkami 
podniósł. Nauka prawa międzynarodowego z tćj już 
prostćj przyczyny trudniejsza niż każda inna gałęź na­
uki prawa, gdyż tutaj właściwego prawodawcy, kodeksu 
obowiązującego, niemniej i wykonawczej władzy nie ma­
my. Oprócz tych trudności w Niemczech i z innemi miała 

/do walczenia. Nieuznanie równouprawnienia tćj gałęzi 
nauk prawuiczych w obec innych sobie pokrewnych do te­
go stopnia w Niemczech się rozpowszechniło, że nie tylko 
ministerstwo oświecenia na to nie zważało, że po uni­
wersytetach wykład i to na takich, które słyną pra- 
wniczemi wykładami, prawa międzynarodowego przez całe 
półrocza ustał, że nie tylko przy egzaminach prawni­
czych, czy to państwowych czy to doktorskich, znajo­
mości prawa międzynarodowego nie wymagano, ale nawet 
ministerstwa niemieckie spraw zagranicznych od swoich 
tak zwanych dyplomatycznych zastępców nie wyma­
gają egzaminu w nauce, którćj wszechstronna znajomość 
ich zadaniem i celem.

Zdawałoby się może, że przesadzamy i że nie po­
dobna, aby państwo niemieckie, zajmując miejsce pier­
wszorzędnego państwa, taki wstręt do prawa międzyna­
rodowego miało. Czyżby tylko znać i szanować chciało 
ową maksymę: Siła przed prawem? Ale tak jest, bo 
oto mamy pod ręką najświeższy zeszyt „Rocznika pra­
wodawstwa, administracyi itd. w Niemczech przez pp. 
Holtzendorff i Brentano, Lipsk 1877,“ z »którego po­
wyższe zestawienie czerpiemy. Kiedy więc w ltosyi przy 
wszystkich, we Włoszech wielu, we Francyi przy kilku 
uniwersytetach osobne katedry dla prawa międzynarodo­
wego od lat kilkunastu już istnieją, Niemcy mimo wiel­
kiej pretensyi, jaką do uczoności wszechstronnćj zawsze 
i wszędzie głoszą, nie mają ani jednćj katedry dla tćj 
nauki.

A z tego, że nauka prawa międzynarodowego w 
Niemczech tak zaniedbana, wybujał tćż na tćm polu nauk 
brzydki dyletantyzm, który, gardząc w bucie niesłycha- 
nćj wyższemi poglądami na stósunki wzajemne narodów, 
w publicystyce niemieckićj smutną odgrywa rolę.

A nie tylko prawo międzynarodowe ale i nauka 
praw administracyjnych w nie lepszym znajduje się sta­
nie, bo je zaledwie na kilku uniwersytetach niemieckich 
wykładają a w regulamin egzaminacyjny dla prawników 
węale nie wchodzą.

Wiadomości urzędowe.
Rzęcznik i notaryusz Bendir w Moradze przeniesiony 

został do sądu powiatowego w Hagen-
------------------------

Z miasta, 7 grudnia.
(Kilka uwag z powodu wyboru miejskiego radzey szkolnego.)

4- Stósownie do uchwały zapadłćj na ostatniem 
posiedzeniu reprezentacyi miejskićj obejmie nowy radzca 
szkółny z dn. 1 kwietnia p. r. zarząd nad wszystkiemi 
naukowemi zakładami miejskiemi. Jakkolwiek nowa ta 
posada narazi miasto na wydatek roczny 5400 m., które
stanowić będą pensyą radzey, to jednak zważywszy:

że szkoły tutejsze chromają na rozliczne niedosta­
tki i zamiast wznosić się upadają,

że rektorowie tychże szkół zupełnie dowolną i 
rozwój szkoły tamującą prowadzą gospodarkę, 

przyznać koniecznie trzeba, że nowo kreowana posada

rwała go Nieżdanowowi.
— Czyś ty rysował?
— Nie ... nie ja.
— Któż ? Marlcełow ?
— Zgadłaś... on.
— Zkądże go masz?
— Podarował mi gol
— Kiedy?
Nieżdanow opowiedział, kiedy i jak. Dopóki mówił, 

Maryanna spoglądała to na niego, to na portret... i 
w obojgu, w Nieżdanowie i w nićj błysnęła jedna i ta 
sama myśl w głowie: „Gdyby on był w tym pokoju, on- 
by miał prawo zażądać., Ale ani Maryanna ani Nie­
żdanow nie wypowiedzieli głośno swćj myśli... fnoże 
dla tego, że każde z nich przeczuło ją w drugićm.

Maryanna ostrożnie zawinęła portret w papier ... 
i położyła go na stole.

— Dobry człowiek — wyszeptała — gdzież on 
teraz? /

— Jak to, gdzie? .. W domu ... u siebie.i Jutro 
lub pojutrze pójdę do niego po książki i broszury., 
Ghćiał mi je dać, — ale widocznie przy odjeździe za­
pomniał.

— Czy ty, Olesiu... jestćś tego zdania, że odda­
jąc ci portret, zrzekał się już wszystkiego .. , stanowczo 
wszystkiego? •’

— Tak mi się zdawało!
— I spodziewasz się, że go zastaniesz w domu?
— Naturalnie.
— Ach! Maryanna spuściła oczy — opuściła ręce. 

Ach! oto Tatiana niesie nam obiad — zawołała nagle. 
Jaka to dzielna kobieta!

Tatiana weszła z przyborami, serwetami, talerzami. 
W czasie nakrywania stołu opowiadała, co się działo 
w fabryce.

— Pryncypał przyjechał z Moskwy koleją żelazną 
i biega teraz po wszystkich piętrach jak szalony; ale 
nic nie rozumie, robi tylko tak na oko, dla przykładu.
A Wasili Fieodotycz z nim jak z młodzieniaszkiem; - I 
pryncypał chciai mu coś na przekór uczynić — Wasili I 
Fieodotycz zaraz mu zmył głowę; rzucę, mówi, wszy« I

ta doniosłego być może znaczenia i że nowy kierownik 
dla szkół tutejszych jest niezbędnie potrzebny.

Wiadomość tę jednakże różni różnie przyjęli. Tak 
pomiędzy nauczycielami, których instytucya ta najwięcćj 
obchodzić powinna, jako tćż pomiędzy publicznością bar­
dzo różne obiegają zapatrywania. Co do nas, przyznać 
musimy, że obie strony mogą mieć słuszność, tak ci, 
którzy niczego nie spodziewają się po nowym radzey 
szkolnym, jako też i ci, którzy spodziewają się zwrotu 
ku lepszemu.

Jeśli bowiem władze miejskie postarają się o oso­
bistość, która będzie mogła godnie odpowiedzieć swe­
mu zadaniu, która szczerze zajmie się uregulowaniem 
tutejszych stósunków szkólnych i nada całćj tćj sprawie 
inny kierunek, natenczas pieniądze wydane na uposaże­
nie radzey szkóluego dobrze będą zużyte i sowicie się 
oprocentują. Jeżeli natomiast stanowisko to powierzone 
zostanie człowiekowi niepraktycznemu, słabemu, dające­
mu się opanować pp. rektorom i, jak to mówią, za nos 
im się wodzić, natenczas ani dla szkoły, ani dla nauczy­
cieli, ani dla społeczeństwa najmniejsze nie spłyną ko­
rzyści. Gospodarka pp. rektorów pójdzie po dawnemu, 
nauczyciele trafią z deszczu pod rynnę a miasto — jak­
by w bioto rzuciło 5400 mrk. To tćż w obec przeró­
żnych nadużyć rektorów, w obec pobieżnego i macoszego 
traktowania dzieci polskich resp. języka polskiego, w 
obec braku jednostajności w zarządzie i ustroju szkół 
tutejszych powinny władze miejskie przy wyborze radzey 
szkolnego uważać na to:

1) ażeby ten obok języka niemieckiego znał 
także i język polski, iżby przy rewizyach szkół 
mógł dokładnie przekonać się, czy i o ile dzieci 
polskie robią postępy w naukach;

2) ażeby był wytrawnym pedagogiem, człowie­
kiem woli i charakteru, ażeby nie pozwolił kiero­
wać sobą rektorom, ale ażeby on nimi rządził i 
kierował;

3) ażeby był obeznany dokładnie z tutejszemi 
stósunkami i potrzebami uczniów mięszanćj naro­
dowości i religii.

Przy tćj sposobności dodać nam wypada, że, jeżeli 
władze miejskie szczerze pragną uregulować tutejsze stó­
sunki szkólne, natenczas wypracować powinny razem z 
nowym radzcą szkólnym rozsądną instrukcyą dla szkół 
tutejszych na wzór innych miast większych, podług któ­
rćj i rektorowie i nauczyciele urzędy swoje sprawowaćby 
mogli. Powinny nadto zalecić radzey szkólnemu, ażeby 
w pierwszćj linii zaprowadził w zakładach miejskich je­
dnolitość a tem samćm usunął samowolę rektorów, a- 
żeby zmienił naprężony stósunek, jaki istnieje pomiędzy 
nauczycielami a rektorami przy niektórych szkołach,j i 
zapobiegł despotycznemu obchodzeniu się tych’ panów 
z nauczycielami, co wszystko bardzo niekorzystnie wpły­
wa na szkołę i dzieci.

Jeżeli tedy władze miejskie wybiorą na radzcę szkól- 
nego człowieka, który będzie zdolen odpowiedzieć po­
wyższym warunkom, natenczas tylko powinszować im 
możemy pomysłu ustanowienia radzey szkólnego.

Nie podobna nam nie zwrócić jeszcze uwagi władz 
miejskich na to, że od 5 przeszło lat przyjmują do Po­
znania samych tylko młodych nauczycieli, resp. kandyda­
tów wprost ze seminaryum, ludzi bez najmniejszćj pra­
ktyki i znajomości świata. Okoliczność ta dogodną jest 
wprawdzie dla rektorów, którzy pomiatać mogą niedo­
świadczonym młodzikiem, jak im się podoba, wpływa je­
dnakże na rozwój szkoły bardzo niepomyślnie. Każdy 
bezstronny przyznać musi, że nauczyciele dojrzalsi i wie­
kiem i doświadczeniem daleko korzystniej działać mogą 
przy tak skomplikowanych szkołach, jak tutejsze, aniżeli 
nauczyciele młodsi i bez doświadczenia. To tćż tuszymy 
sobie, że władze miejskie same z czasem uznają zgu- 
bność obecnego systemu i pójdą za słusznćm wołaniem 
naszćm, którem powoduje jedynie tylko wzgląd na dobro 
szkoły i ogółu.*)

*) Co do nas — nie rokujemy sobie nic dobrego po tym 
nowym urzędzie, jaki magistrat utworzył. Urząd ten nie dla 
nas, lecz przeciw nam utworzono. Wtenczas zaś tylko ro­
kowalibyśmy sobie, zmianę na lepsze, gdyby przestano trakto­
wać szkołę jako pepineryą polityczną. — a zaczęto traktować 
ją ja,KO zakład naukowy wedle ścisłych zasad pedagogicznych, 
zasad, które niejednokrotnie wyłuszczyliśmy. Gdyby się to 
stało, to wreszcie urząd inspektora, gdyby odpowiedniej dostał 
się osobistości, mógłby przynieść pewne korzyści — inaczej czy 
dostanie się tej osobie czy innej — służyć będzie jeno do co­
raz większego germanizowania szkoły.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Kraków, 5 grudnia. 
(Poszukiwania archeologiczne p. Kirkora na Podolu.)
(O.) W Galicyi głębsze badania kraju pod względem

przyrodniczym a szczególnie geologicznym i botanicznym, 
jak również archeologicznym, antropologicznym i etno­
graficznym, właściwie rozpoczęły się od czasu utworze­
nia Akademii umiejętności w Krakowie. Zasługi profe-

stko, natychmiast — ten zaraz ogon pod siebie. Teraz 
razem jedzą, a pryncypał z sobą spólnika przywiózł. 
Ten wszystkiemu się jeno dziwi. A musi mieć dość 
pieniędzy, bo ciągle milczy i głową tylko potrząsa. 
A sam otyły — bardzo otyły! Tuz moskiewski!! Nie 
na próżno przysłowie takie jest, że — Moskwa u całej 
Rosyi pod górą ... wszystko się do nićj skuła.

— Jak wy na wszystko uważacie! — powiedziała 
Maryanna. \

~; Taka już moja natura, odparła Maryanna. — No, 
obiad już gotów. Jedzcie na zdrowie. Ja zaś chwilkę 
posiedzę i popatrzę na was.

Nieżdanow i Maryanna zabrali się do jedzenia; Ta- 
tyana przycupnęła pod oknem i podparła się ręką 
pod brodę.

— Patrzę na was — powtórzyła — jacy wy mło­
dziutcy i wysmukli. ... Tak przyjemnie na was patrzeć, 
że aż smutno! Ech, wy gołąbki moje! Bierzecie na 
siebie ciężar, którego nie zmożecie! Takich — jak wy, 
to carskie zbiry z lubością do mieszka murowanego pa­
kują. ...

— Ech to nic, cioteczko, nie straszcie nas — za­
uważył Nieżdanow. — Wszak znasz przysłowie: Chciałeś 
być grzybem, to siedź w koszu.

i — Znam ... znam; ale kosze stały się teraz i ciasne 
i trudno się z nich wydobyć.

— Czy macie dzieci? — zapytała Maryanna, żeby 
zmienić przedmiot rozmowy.

— Mam — synka. Zaczął chodzić do szkoły. Mia­
łam i córkę, ale nie mam jćj już teraz — serdecznćj 
mojćj. Spotkało ją nieszczęście ... wpadła pod koła.... 
I żeby choć od razu umarła — ale męczyło się bie­
dactwo długo. — Od tćj chwili jestem słabą — a da­
wniej byłam hartowną i twardą jak drzewo!

Nol czyliżeście waszego Pawła Jegorycza nie
kochali?

— Eęh, to inna rzecz — to sprawa panieńska.
Przecież i wy waszego kochacie? Czy nie?

— Kocham.
-- Bardzo kochacie?
—• Bardzo,
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ora dr. Kuczyńskiego, głównego kierownika prac fizyogra- 
icznych, dawno zjednały sobie powszechne uznanie. Rok 
■oczne wycieczki geologiczne prof. dr. Altha znakomicie 
fzbogacają zbiory Akademii. To samo można powie- 
zieć o stopniowem zwiększaniu się botanicznego i innych 
biorów. Już dziś dla pragnącego bliżej poznać kraj 
,od względem fizjograficznym zbiory akademickie są o 
yle wystarczające, że mogą mu dać ogólne przynajmnićj 
iojęcie.

Od lat pięciu corocznie odbywające się systematy- 
zne badania kraju pod względem archeologiczno-antro- 
ologicznym nagromadziły już nie mały zasób materya- 
5w naukowych z epok najdawniejszych, wykopaliska zaś 
tworzyły znaczne muzeum zabytków przedhistorycznych, 
od tym względem Dajwięcćj zasłużył się pan A. H. 
irkor.

Właśnie chcieliśmy powiedzieć słów kilka o zabyt- 
,■ ich przedhistorycznych przywiezionych przez A. H. 
irkora z tegorocznój jego wycieczki na Podole galicyj- 
iie i złożonych w Akademii na posiedzeniu dnia 19 
aździernika, na którćm pan Kirkor odczytał swoje 
irawozdanie. Mnogość i rozmaitość przedmiotów do­
godzą pracowitości badacza i umiejętnego wydobywania 
h z ziemi. Bo tćż Podole nie tylko bogate w tego 
jdzaju zabytki, ale, jak świadczy p. Kirkor w swojćra 
jrawozdaniu, posiada nie mało światłych obywateli, 
tórzy z współczuciem udzielają badaczowi chętnćj po- 
iocy. Między innymi wspomina p. Kirkor o troskliwćj 
piece ze strony ks. Romana i jego małżonki ks. Floren- 
■ny z hrabiów Dzieduszyckich, Czartoryskich, którzy 
ie tylko ułatwili mu w rozległych dobrach swoich 
ad Zbruczem możność badania w większych rozmia- 
ich, ale i sami brali w nich gorliwy udział. Do ksią- 
¡t Czartoryskich należy Horodnica i znaczna część gór 
iiodoborow nad Zbruczem. Tu właśnie znaleziono 
osąg Światowita przed laty, a dziś wiele iunych nader 
ekawych zabytków, jak n. p. ołtarz ofiarny z kamieui 
łożony, bramę kamienną, cmentarzysko pogańskie ciało- 
ilne z urnami malowanemi i wiele innych zabytków,
> raz pierwszy dokładnie zbadanych.

Z innych okolic Podola najciekawsze są Bilcze ks. 
dama Sapiehy, który również nie mało przyczynił się do

iatwienia badań, nie szczędząc znacznych na to kosztów.
Bilcze posiada jaskinią, jedną z największych w zie- 

iach słowiańskich; świątynią pogańską wykutą w skale, 
iele mogił i cmentarzysk pogańskich.

Na pograniczu dawnćj Dacyi i wału Trajana, w Sa- 
>howie nad Cyganką, lir.. Szczęsnego Koziebrodzkiego 
óry, jako członek akademickićj komisyi antropologi- 
nćj, wspólnie z p. Kirkorem zbadał nie mało miejsco- 
ości na Podolu, znaleziono jak w zeszłym tak i w bie 
,cym roku najpiękniejsze okazy bronzów, zapewne 
(niskiego pochodzenia.

Odkryty w roku zeszłym grób kamienny w kształ 
3 skrzyni podłużnćj z płyt ułożony, w którym znale- 
mo dwa szkielety w postaci siedzącćj a przy nich wy- 
jy z kości zwierzęcych, z krzemienia, z bursztynu i 
gliny, a nic zgoła kruszcowego, zrodził potrzebę do 
adnego zbadania, czy groby kamienne na Podolu ga- 
yjskićm były tylko przypadkowe, lub tćż świadczą o 
mieszkaniu w tych stronach tak zwanego ludu dol­
inowego, który wznosił dla swych zmarłych podobne 
oby? Jakoż badania tegoroczne przekonały, że groby 
50 rodzaju znajdują się na całćm porzeczu Dniestru i 
;o dorzeczach, jako to nąd Zbruczem, Strypą, Se- 
;em itd. Wiele z nich poniszczono przez nieświado­
me ; te zaś, które ocalały, pod względem budowy zu- 
lnie do siebie podobne. W Beremianach przy ujściu 
rypy do Dniestru jest niwa, na której już kilkanaście 
iich grobów odkryto. Gdy nasypy ziemne nad gro­
na lub kopce z kamieni układane dawno już znikły, 
iś tylko przypadek zrządzić może odkrycie grobu ka- 
ennego, a mianowicie gdy orząc, zawadzą o płytę 
erzchnią. Dla tego to tak trudne jest wykrycie tych 
astarych zabytków z najodleglejszej na naszćj ziemi 
oki. Wszakże wykryte i udowodnione istnienie tych 
obów w Semenowie nad Seretem, w Zieleńcach nad 
liezną, w okolicach Zbrucza: w Kociubińcach, w Cho- 
stkowie, w Borszczowie i w Czarnokońcach; nad Dnie- 
•ern i Strypą: w Beremianach, ną znacznćj przestrzeni 
¡rzuconych, wymownie świadczy, że groby kamienne 
Podolu nie przypadkowe w pewnćj miejscowości, ale 
całem porzeczu dniestrowćm były wznoszone — a za

Badania tegoroczne p. Kirkora wykryły 8 cmentarzysk 
pogańskich ciałopalnych, w których wszystkie naczynia, 
jako to urny i przystawki do nich były pięknie mało 
wane w stylu bizantyńskim, zbliżone bardzo do zna.idi- 
wanych w Olbii i w wielu miejscowościach na wybrzeża« h 
Czarnego morza.

Daleko trudniej określić epokę, kiedy zwyczaj uży­
wania tego rodzaju naczyń istniał? Na żadnćm z od­
krytych cmentarzysk nie znaleziono najmniejszego śladfi 
jakiegobądź metalu, ani tćż żelazistćj rdzy, która zwykle 
pozostaje w ziemi po przedmiotach żelaznych przez czas 
zjedzonych. Natomiast znajdowano dużo wyrobów krze­
miennych obok kości przepalonych tak ludzkich jako tćż 
typowych zwierzęcych. Wszakże nader trudno robić 
przypuszczenia, że naczynia malowane pochodzą z epoki 
kamienia szlifowanego, mając nawet na względzie, że 
epoka ta trwała w naszych stronach i wtedy jeszcze, 
gdy już w innych miejscach znany był metal. A ciekawą 
jest rzeczą, że, gdzie najpiękniejsze bronzy znaleziono, 
jak n. p. w Wołkowcach na granicy Bessarabii, >nad 
Jniestrem, w Sapohowie nad Cyganką i w innych, tam 
wyroby gliniane nie tylko nie malowane, ale nawet 
niekształtne. Stwierdzałoby to niejako przypuszczenie, 
że ceramika na wyższym stopniu rozwoju zostawała w 
dawniejszych okresach, a przeciwnie z postępem wyrobów
rruszcowych mnićj na nią zwracano uwagi.

Porzecze Dniestru i jego dorzecza, jak Zbrucz, Se­
ret, Strypą należą do ciekawszych w naszym kraju miej­
scowości, gdzie ślady pierwotnych osad przed kilftu ty­
siącami lat są nie tylko wyraźne i pewne ale dość gęste, 
świadczące o znacznćm zaludnieniu tćj krainy nawet w 
epoce kamienia szlifowanego. Nie tylko wyroby z ka­
mienia i krzemienia ale i wyroby z kości zwierzęcych, 
tak rzadkie gdzieindzićj (w dawnćj Polsce), stwierdzają 
to przypuszczenie. Do bardzo rzadkich okazów tego ro­
dzaju zaliczyć wypada narzędzie w rodzaju szydła, z wi- 
docznćm ostrzem, zapewne do przedziurawienia skór, 
z kości wyrobione i starannie wyszlifowane. Narzędzie 
to znalezione w Cyganach nad Cyganką na Podolu, nie­
daleko Skały.

W końcu są to wszystko jeszcze zawiązki badań 
epok pierwotnych w Galicyi. Gdy u was w Poznań- 
skićm, na Litwie a nawet w Kongresówce daleko więcćj 
pod tym względem zrobiono, w Galicyi niwa ta aż do 
ostatnich lat odłogiem leżała i dopićro teraz zaczęto się 
i tu gorliwie krzątać i na nićj pracować. Wszakże i 
pod tym względem zrobimy uwagę — że nie godziłoby 
się poprzestawać na jednćm Podolu i Pokuciu, gdy wnę­
trze Galicyi zupełnie niezbadane a nawet i bliższe oko­
lice Krakowa nad Wisłą mało są znane.

Z Litwy, 30 listopada. 
(Sprawa Łahiczyńska).

Donosiłem wam nie dawno o sprawie łahiczyńskićj, w 
którćj Tokarewb. gubernator miński i czynownicy rosyjscy 
byli bohaterami; otóż w dalszym ciągu donoszę wam, że spra­
wa ta śpi dotąd. Spoczywa sobie w senacie, dokąd mie­
szczanie łahiczyńscy się odnieśli. Jedni mówią, że roz­
strzygniętą będzie na korzyść mieszczan, inni, że rząd 
grunta ich przy sobie zatrzyma. Trzeciak czyli wymiar 
tegoroczny przy mieszczanach wprawdzie pozostał, lecz 
to jedynie dla tego, że były właściciel Tokarew, któremu 
car nadał Łahiczyń na wykup 20 letni, za sumę wykupną 
rocznie 700 rs. (brał zaś co rocznie za trzeciak tylko 
3500 rs.), naciśnięty przez opinią publiczną, zrzekł aię 
Łahiczyna a ministerstwo dóbr państwa przed zapadnię­
ciem wyroku senackiego nie chce w swój zarząd wziąć 
rzeczonych dóbr. Tokarew prócz tego dostał dymisyą, 
mianowicie za utajenie dokumentów mieszczan łahiczyń 
skich, w skutek jakićj to ohydnćj operacyi Łahiczyń od 
cara otrzymał. Wyświeciła to prasa petersburgska i na­
piętnowała go, jak należy — ale nie bójcie się, tacy lu­
dzie nie przepadają — wypłynie on znów nie długo i 
znów po dawnemu cudzą własność grabić będzie. Ta­
kich tu działaczy mamy dość.

ryjskim na pozycyi Arabkonak. Z depeszy urzędowćj z 
Bogotu pokazuje się, że korzyści dotąd odniesione przez 
<>d'!z aly korpusu gwardyi w etropolskich Bałkanach 
l--.lv jaczćj rezultatem ruchów strategicznych niż zwy- 
cięztw odniesionych wstępnym bojem. Ślabe stósunkowo 
.-traty świadczą, iż nie atakowano wprost pozycyi tu- 
reękich, gdyż szturm, choćby do jednćj tylko przypu­
szczony reduty, musiałby spowodować daleko większy 
ubytek z szeregów. Zamiast uderzać od frontu, obcho- 
dzo-m pozycye tureckie na skrzydłach, zmuszając tym 
sposobem nieprzyjaciela do opuszczenia ich prawie bez 
boju. Użyto słowem taktyki wymanewrowania nieprzy­
jaciela z jego stanowisk. Mehemed Ali nie zdołał zabez­
pieczyć się przeciwko oskrzydleniom i dla tego pozycyi 
swoich bronić nie mógł. Czy linia Arabkonak zostaje 
w warunkach utrudniających oskrzydlenia, nie wiemy, 
w ka-dym razie jednak, zdaje się. że i tu główne dzia­
łanie skierowane będzie na skrzydła i boki i że Mehe­
med Ali może mieć widoki utrzymania się w takim tyl­
ko razie, jeżeli zdoła sparaliżować ruchy oskrzydlające.

Ruch oskrzydlający atoli naraża operującego na po­
dział sił, należy przeto do manewrów skomplikowanych, 
wymagających wielkićj baczności i dobrze wyćwiczonego 
wojska, którćm, jak się zdaje, Mehemed Ali rozporządza 
w małćj tylko części, w przeciwnym razie nie byłby po­
zwolił wymanewrować się z tak silnćj i korzystnćj pozy­
cyi jak Wratecza. Dzisiaj zagraża mu zresztą inne 
jeszcze niebezpieczeństwo. Oto kolumna jeuerała liurna- 
kowa zajęła, jak donosi telegram urzędowy z Bogotu, 
przesmyk prowadzący przez góry do Slatycy, miejscowości 
położonćj na południowych stokach Bałkanów, zkąd wy­
godny prowadzi trakt do Ichtmanu na drodze z Zofii do 
Filipopolu. Z Slatycy do Zofii jest tylko 9 mil. Gdyby 
tedy Mehmed Ali został pobitym na linii Arabkonak- 
Kamirli, byłoby do przewidzenia, że większa część kor­
pusu działającego przeciw niemu zwróciłaby się na Sla- 
tycę i posuwając się na Ichtman, odcięłaby go od Filipo- 
pola, a turecka armia zofijska znalazłaby się w bardzo 
krytycznćm położeniu. Być jednak może, że obecnie 
Suleiman pasza spróbuje dywersyi na korzyść Mehmeda 
i Osmana paszów.

O operacyach rosyjskich przeciw Mehemedowi Ale- 
mu paszy telegrafują z Sistowy pod dniem 3 b. m. do 
Pr esse:

Wojska Mehemeda Alego i Szakira pasza zostały 
ze wszystkich stanowisk po drobnych utarczkach i nic 
nieznaczących stratach „wymanewrowane“ i wyparte na 
gościniec prowadzący do Zofii. Dnia 27 listopada opu­
ścili Turcy Orhanie. Dnia 28 listopada obsadził jenerał 
Dandeville z Etropolu stanowiska na wyżynach Grevty, 
skutkiem czego zagrożeni na tyłach Turcy wycofali się 
także dnia 29 z. m. z Wrateczy i cofnęli się ścigani 
przez kolumnę jeuerała Ellisa do Arabkonaku. Dnia 1 
bm. obsadził i ufortyfikował jen. Ellis wąwóz Baba-Ko- 
nak i połączył się z jenerałem Dandeville. Wąwóz bał­
kański z Tetewenu do Slatycy obsadził jen. Kurnakow.
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Następnie nasuwała się konieczność przekonania się 
tycznego, czy skorupy malowane, przypadkowo zna- 
ione w Wasilkowcach, które obudziły wielkie zajęcie 
kongresie peszteńskim, były właściwością tćj jednćj 

ko miejscowości, lub tćż były w ogólnćm używaniu na 
ćm porzeczu Dniestru? Przyczćm niemnićj ciekawe 
.uwało się pytanie, do jakićj epoki zwyczaj malowania 
:zyń pogrzebowych i obrzędowych zastósować się może?

Pierwsza kwestya rozstrzygniętą została stanowczo.

Depesze donoszą o zaciętych bojach toczących się 
w górach między Etropolem, Orhanie i Zofią. Mehemed 
Ali zmuszony do opuszczenia pozycyi w okolicach Orha­
nie, cofnął się na limę Arabkonak-Kamirli ■— ostatnią, 
o ile się zdaje, zasłonę Zofii. Tu, o ile się zdaje, po­
stanowił przyjąć bój rozstrzygający z w ślad za nim 
postępującemi oddziałami gwardyi. Doniesienia jego, iż 
od czterech dni opiera się skutecznie atakom, trudno 
pogodzić z faktem odwrotu Turków z pod Wrateczy 
ku Arabkonakowi. Natomiast zgadza się depesza ture­
cka z rosyjską wersyą urzędową o silnym ogniu artyle-
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— Istotnie. — Tatyana popatrzyła na Nieżdanowa, 
ćm na Maryannę — i nic nie powiedziała.

Maryanna znów musiała zmienić rozmowę. Powie- 
iła Tatianie, że przestała palić, ta ją pochwaliła. — 
nićj znów powtórnie ją poprosiła o pomoc w spra­
niu sukni; przypomniała, że obiecała jej pokazać, jak 
gotuje...

— Ach, jeszcze jedno! Czy nie mogłabym dostać 
bszych nici .. . Będę robiła pończochy .. .

Tatiana odpowiedziała, że wszystko to spełni, jak 
eży — i sprzątnąwszy ze stołu, wyszła z pokoju kro- 
jn pewnym, spokojnym.

— No, a my co będziemy robili? — zwróciła się 
ryanna do Nieżdanowa; i nie dawszy mu czasu na 
iowiedź: — Chcesz? dzisiejszy wieczór, ponieważ 
>o dopiero zacznie się rzeczywiste zajęcie, poświęcimy 
raturze? Przeczytamy twe wiersze! Będę surowym 
sią!

Nieżdanow długo się nie zgadzał. Skończyło się 
tćm, że ustąpił — i zaczął czytać z kajetu. Maryan- 
siadła tuż obok niego — i patrzała przez cały czas, 
czytał, w jego twarz. — Powiedziała prawdę, okazała 
srogim sędzią. Bardzo niewiele wierszy się jćj 

obało; wyżćj ceniła czysto liryczne, spokojne, jak się 
ażała, niż dydaktyczne. Nieżdanow czytał nie dość 
rze; nie chciał deklamować ani tćż czytać zbyt su- 
, ztąd wyszło ni to ni owo. Maryanna przerwała mu 
e, pytając, czy znany mu bardzo piękny wiersz Do- 
ubowa, zaczynający się słowami: „O niechaj umrę — 
będzie to nieszczęściem,“ i powtórzyła go zaraz cały 
także nie bardzo dobrze — trochę jakoś dziecinnie.

Nieżdanow zauważył, że wiersz ten gorzki i smutny 
wyraz, i następnie dodał, że nie mógłby takiego 
sza napisać, że nie obawia się łez nad swym gro- 
... bo nikt ich wylewać nie będzie.
—Będzie, jeźli ja cię przeżyję — wymówiła powoli 

yanna i, podniósłszy oczy w górę, po chwilowćm mil- 
•1 półgłosem, jakby sama do siebie mówiła, za- 

*l— Jakżeż to on mój portret zrobił? Łzy z pa-

Nieżdanow szybko zwrócił się do nićj.
— Tak; z pamięci.
Maryanna ździwiła się, że jćj odpowiadał. Zda­

wało się jćj, że pytanie to w myśli zrobiła.
— To dziwna... — powiedziała tym samym to­

nem. — Przecież nie ma najmniejszćj zdolności do ma­
larstwa. — Cóż to ja chciałam powiedzieć — dodała 
głośno — ach o pracach Dobrolubowa. — Trzeba takie 
wiersze pisać jak Puszkin albo już takie, jak Dobrolu- 
bow, — to wprawdzie nie poezya... ale coś takiego, co 
nie mnićj wysoko stoi.

— A takich, jak moje — zapytał Nieżdanow — 
wcale nie należy pisać? Wszak prawda?

— Takie, jak twoje, podobają się przyjaciołom, nie 
dla tego, żeby były dobre, lecz że ty jesteś dobrym czło­
wiekiem — do ciebie tćż podobne.

Nieżdanow się uśmiechnął.
— Pogrzebałaś je tćż a z niemi i mnie.
Maryanna uderzyła go po ręku i nazwała złym... 

Zaraz niedługo potćm powiedziała, że zmęczona i pój­
dzie spać.

— Ale czy wiesz — dodała, potrząsając swemi 
krótkiemi — ale gęstemi włosami — mam 137 ru­
bli — a ty?

_ Dziewięćdziesiąt ośm.
— Och, to my bogaci... jak na sprostaczonych.

No — do jutra 1
Odeszła — lecz po niejakićj chwili drzwi jćj poko­

iku zaledwie się uchyliły i przez wązką szczelinę dało 
się naprzód słyszeć: Bądź zdrów — potćm jeszcze ciszćj: 
Bądź zdrów! — i klucz zakręcił się w zamku.

Nieżdanow zsunął się na kanapę i zakrył rękoma 
oczy. Poczem szybko wstał, podszedł do drzwi — i za­
stukał :

— Co chcesz — odezwał się głos ztamtąd.
— Nie d o jutra — Maryanno ... a — jutro 1
— Jutro, — odezwał się cichy głos.

(Ciąg c. . aastąpi.)

Oficyalny telegram rosyjski z Bogotu z dnia 5 bm. 
donosi:

Dnia 3 b. m. stoczyły oddziały jenerała Hurki dwie 
świetne potyczki. Naprzód wyruszył oddział jenerała 
Kurnakowa z wąwozu Slatycy i obsadził wsie Kliskioi i 
Iczopolecz, zmusiwszy Turków do cofnięcia się do obwa­
rowanego obozu w Slatycy. Równocześnie wyruszył puł­
kownik hr. Komarowski przeciw Slatycy od strony wscho- 
dnićj z Tetewenu. Oba oddziały są. już podobno w zwią­
zku z sobą. Dalćj zajął jenerał Ellis dominujące nad 
stanowiskiem tureckićm pod Arabkonakiem wyżyny. 
Walka ta miała następujący przebieg: Gdy nasze prze­
dnie wojska wdrapały się na te wyżyny, zostały od go­
dziny pół do jedenastej do godziny trzecićj po południu 
atakowane przez 12 taborów tureckich. Położenie wojsk 
naszych było chwilowo bardzo krytycznćm, w końcu je­
dnak odniosła tryumf waleczność wojsk naszych. Turcy 
bowiem zostali po trzecim ataku odparci i ponieśli bar­
dzo znaczne straty. Zdobyte przez nas pozycye zostały 
silnie obwarowane. Tego samego dnia rozpoczęło się 
bombardowanie stanowisk tureckich pod Arabkonakiem 
i Szandorinskiem. Straciliśmy 150 ludzi. Wedle zezna 
nia jeńców Mehemed Ali ma znajdować się w Arab-Ko 
naku.

Z pod Plewny.
O sytuacyi pod Plewną, pisze korespondent Pol. 

Cor., obiegają teraz ciągle tylko pogłoski, które jednak 
są tego rodzaju, że milczeniem pomiuąć ich nie można. 
Przedewszystkićm wspomnieć wypada o rzekomych przy­
gotowaniach kapitulacyjnych między Osmanem paszą a 
główną kwaterą rosyjską, które zasadzają się na fakcie 
wysłania parlamentarza do obozu rosyjskiego. Osman 
pasza miał oznajmić przez parlamentarza, że wprawdzie 
posiada jeszcze żywności na kilka miesięcy, ale mimo 
to gotów jest opuścić Plewnę i wydać Rosyanom cały 
znajdujący się tam materyał wojenny, jeżeli Rosyanie 
całćj jego armii (oficerom z bronią, żołnierzom bez bro­
ni) pozwolą wymaszerować do Zofii. Rosyanie mieli 
wręcz odrzucić tę propozycyą, ofiarując tylko oficerom 
wolny wymarsz i to pod słowem honoru, że w tćj woj­
nie udziału brać nie będą.

Według innćj pogłoski miałby za kilka dni nastą­
pić ponowny powszechny atak na pozycye plewieńskie 
Plan obsaczenia i wygłodzenia Plewny adoptowany zo­
stał przez większość rady wojennćj tylko pod zastrze­
żeniem, że przy pierwszćj korzystnćj sposobności sztur­
mem wykonanym być może. To tłumaczy owo nieu­
stanne podsuwanie się armii oblężniczej pod fortyfikacye 
tureckie. Gdyby chodziło tylko o samo obsaczenie, 
to posuwanie się takie połączone z wielkiemi ofiarami 
byłoby niepotrzebne. Obecnie inne jeszcze powody przy­
czyniły się do powzięcia planu szturmu na Plewnę. — 
Przedewszystkićm zdobycie Karsu ośmieliło stronnictwo 
szturmu, przyznając poniekąd słuszność jćj radom i pod­
nosząc znacznie ducha w armii; powtóre demoralizacya 
zwiększyła się, jak się zdaje, w szeregach tureckich^a 
wreszcie korzyści, jakie Rosyanom przyniosłoby rychłe 
zdobycie Plewny, są tak wielkie, że nawet znacznemi 
stratami okupić je warto.

Do Standarda telegrafują z Bukaresztu pod d. 
4 bm.: List prywatny z obozu rosyjskiego pod Plewną 
zaprzecza baśniom dezerterów o głodzie panującym w 
obozie tureckim. Autor listu widział niedawno kilka 
tysięcy wołów. Nie brak także drzewa' opałowego i na­
boi karabinowych, natomiast krucho jest z nabojami dzia­
ło wemi. Wkrótce nastąpić ma atak na redutę Grywicy.

zasekwestrowanego niesłusznie. Mówca ubolewa bardzo, 
że rząd odmawia wszelkiego wyjaśnienia co do użycia 
funduszu Welfów, bo rząd bierze przez to odpowiedzial­
ność na siebie za zepsucie prasy, kompromitując księcia 
Bismarcka w oczach wszystkich uczciwie myślących ludzi. 
Najgorsze fundusze „gadzinowe“ stworzone zostały z au- 
duszu Welfów a jeżeli stronnictwo narodowo-'.beralne 
zaczepione także o fundusze gadzinowe, głosuje mi­
mo to przeciw zniesieniu takiego stanu rzeczy, to podzi­
wiać należy jego wielkoduszność. Deputowany T.üwe 
zwrócił na to uwagę, że już przy obradach nad .-ek’-'e- 
strem majątku króla Jerzego, powszechne panowało prze­
konanie, że użyć należy wszystkich dochodów z funduszu 
Welfów, aby przez nagromadzenie procentów usuną*' i 
nie dać powodu królowi Jerzemu do starania się < po- 
kój z Prusami. Mówca boleje bardzo nad tćm, że u-, 
żyto funduszu na cele prasowe, ale przeczy stanowczo 
obiegającym pomiędzy publicznością bajkom i opowie: u-ra 
o funduszu Welfów. W obec uporu króla Jei /. go u : 
chcącego podać ręki do zgody i w obec ustawiczny u u- 
gitacyi stronników jego, nie można się spodziewać <r. :ny 
obecnego położenia już w najbliższym czasie i idyty 
rząd już dzisiaj przedłożył projekt znoszący tek tuf 
nad majątkiem króla Jerzego, musiałby mówi 
tryotycznych względów głosować przeciw niemu.
Virchow nie przywięzuje żadnego znaczenia do używce 
funduszu Welfów na różne cele, kładzie tylko przycii 
na przekupstwo osób i wpływanie na prasę na 
rządu, co jest głównym powodem wniosku Richtera i prze­
ciw niemu protestują wszystkie stronnictwa izby. Pod. 
tym względem musi koniecznie nastąpić zmiana i dopuf.- 
Virchow popierać będzie każdy środek prowadzący do 
tego celu.

Ponieważ charakter króla Jerzego nie pozwała za 
życia jego spodziewać się zmiany stósunkow do Prus a 
tćm samćm zniesienia sekwestru, przeto powinna /.ba i 
wpłynąć na rząd, aby w inny sposób używał fundt «zu 
Welfów. Deput. Lasker podnosi, że w sprawie tćj me 
podziela całkowicie przekonań swych politycznych przy­
jaciół. Z radością wita wywody deput. Virchowa, który 
poruszył właśnie punkt, na który godzi się więks, ść 
izby i który może być równocześnie podstawą poroz ./ne­
nia z rządem. Niewątpliwą jest rzeczą, że większość 
izby w czasie obrad nad sekwestrem majątku króla Je 
rzego miała na myśli pozwolenie rządowi używania po- 
mienionych funduszów na szerokie rozmiary. Mówca nie 
podzielając tego przekonania protestował przeciw temu 
w r. 1869 i nie został popartym przez izbę. Dzisia- po 
upływie lat ośmiu, w czasie których reprezentacy. t:reji 
milczała, nie można rządowi zarzucać braku bona i - 
des, skoro używał funduszów w myśl dawniejszo.; 1- 
chwały izby. Sposób, w jaki deput. Richter krytykuje 
używanie funduszu Welfów przez rząd, któremu zarzuca 
niejako sprzeniewierzenie, nie odpowiada interesom kraju ’ 
nakłada na p. Richtera obowiązek udowodnienia > «rgi 
przeciw rządowi wyniesionćj przed reprezentacyą kraju. 
Narodowo-liberalne stronnictwo zgodne jest co do tego, 
że nie myśli popierać bezużytecznych dyskusyi nad żna- 
nemi niedostatkami, porozumienie co do sposobu, w ja- 
kiby można usunąć niedostatki, jest trudnćm, ale jeżeli 
izba znajdzie stósowną ku temu drogę, mówca pierwszy 
wejdzie na nią. Deputowany Bruel oświadcza goto­
wość swą głosowania za wnioskiem deputowanego Ri­
chtera celem położenia raz końca nadużyciom, robionym 
z zasekwestrowaneini funduszami. Za powód dar r ego 
sekwestru majątku króla Jerzego przytacza rząd agila- 
cyą Welfów, o którćj przecież nie ma mowy. Mirnswi 
skarbu Camphausen oświadcza, że cały skonfiski .any 
majątek króla Jerzego deponowanym jest w jenerainćj 
kasie państwowćj w pruskich obligacyach państwowych 
Rządowi samemu nie jest wcale przyjemną insty Hcya 
funduszu Welfów, rząd życzy sobie gorąco jak naj. 
szego ukończenia walki z rzymską hierarchią oraż ugi- 
tacyi Welfów, która w ścisłym jest związku z pierwszą 
(Słuchajcie!) Następnie po przemówieniu jeszcze deput 
Miąuela przeciw wnioskowi, i osobistych wzmiankach, 
mianowicie ze strony deput. Richtera, przystąpiła izb 1 
do głosowania i odrzuciła wniosek Richtera. Za wnio­
skiem głosowała część stronnictwa postępowego, centrum 
z wyjątkiem deput. Windthorsta i Polacy. Nast j-nic 
przeszła izba do obrad nad projektem dotyczącym po­
datków komunalnych.

W urzędzie kanclerskim wypracowano projekt do­
tyczący sądów w sprawach przemysłowych (Gewerbe-Ge­
richte), który przedłożonym będzie na najbliższej sesji 
parlamentu.

rz y sc

NIEMCY.
8 llerlln, 6 grudnia. Na dzisiejszym posiedze­

niu izby deputowanych toczyły się dalsze obrady nad 
wnioskiem deput. Richtera w sprawie funduszu Welfów. 
Deput. Sch-'"’f”rcr-A!st, któr pierwszy rozpćcząl dysku­
sją, oświa.L /ył. że głosować będzie z swyu)-. przyjaciół­
mi polityczny;, , za wnioskiem Richter», me “ 
to pra- a neccih«. lub r -u do

tichfę.r«, nie rznając przez i 
î frytku, k

FRANCYA.
& Paryż, 5 grudnia. Dwa wypadki, wspoi, 

już przez nas wczoraj a same przez się małego b ące 
znaczenia, pogorszyły jeszcze obecne położenie. W spad­
kami temi są: nieprzyjęcie deputacyi i nota Agence 
Havas. Nota ta była wedle wszystkiego, co o ńićj 
słychać, dziełem ks. de Broglie i wyrazem tego, czćm 
marszałka Mac Mahona zausznicy jego durzą. .a 
lewicy i członkowie wydziału ośmnastu ogłosiły dla : ego 
zaraz oświadczenie, że żaden z ich członków nie odebrał 
polecenia ani tćż nie był w takim przypadku, ab 
mógł podać warunki co do parlamentarnego gabinetu. 
Nieprzyjęcie zaś owej deputacyi tłumaczy ogłoszona nota 
półurzędowa w ten sposób, że „prezydent nie móg' ża­
dną miarą ośmielać demonstracyi, które przybierają cha­
rakter polityczny; usilnie zaś zajmuje się położeniem 
przemysłu i handlu.“

Nader charakterystycznćm dla obecnego położeuia 
było tćż występowanie bonapartystów na onegdajszćm 
posiedzeniu izby deputowanych, p. Rouher występował 
tak, jak niegdyś jako „wicecesarz,“ a Paweł de Cassa- 
gnai, który zwykle Rouhera przesadza, jak reprezentant 
ławy ministeryalnćj. W ogóle występują bpnapartyści 
tak, jak gdyby marszałek Mac Mahon był ich MÓnkiem a 
wstąpienie na tron Napoleona IV zupełnie było już blizkićm. 
Monitor, który jest za pojednaniem z izbą, utyskuje 
na to, że dzienniki tego samego, co sam usposobienia, 0- 
błożone są w pałacu Elysée interdyktexi i że pałac Li y 
sće jak chińskim murem oddzielony jest od opinii pu- 
blicznéj i że mur ten ma tylko przejścia dla „kilku 
szczęsnych ludzi, którzy są wrogami każdego uspokoje­
nia i pojednania.“

To tćż słychać, że pałac Elysée zamierza w piątek 
zażądać od senatu nowego rozwiązania izby deputowa­
nych; jeżeli takowa na czwartkowćm posiedzeniu nie 
chwali obrad nad budżetem. Rząd spodziewa się, że 
więkśzość dwunastu do trzynastu •głosów oświadczy sig 
z» rozwiązaniem, ile że, jak wiadomo, przy wyborze 
dwóch senatorów dożywotnich anty republikańscy kandy­
daci otrzymali 146 i 142, republikańscy zaś tylko 133 
i 130 głosów. Jeżeli senat rozwiązanie uchwali, w ta­
kim razie ma natychmiast być ogłoszony stan oblężenia 
a zarządzone środki przeciw republikańskiemu wydzi 
łowi osmnastu. Jeżeli izba deputowanych oprze się r / -

.aułu w razie, gdy je seu»* ■ ten-¡¡pis ;■ /Wîîj
dor likniona.



-dczy izby deputowanych ma odbywać czynności, nąka- 
z i i podwładnym urzędnikom swoim stosownie do da- 
wr.ieiszego rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych 
p. de Fourtou, aby podwydziałom, jeżeliby się u nich 
/jawić miały, żadnych nie dawali odpowiedzi i wyjaśnień.

-•u z prefektów, de Blancour, urzędujący w departa­
mencie Allier, grozi w okólniku do urzędników wyraźnie 
;zionkom podwydzialu środkami gwałtownemi. Zaleci­
wszy urzędnikom baczność, aby śledztwo nie dało po­
woda do niespokojności, dodaje: „Znacie artykuł 14 
prawa z 1875 roku i przepisy zabezpieczające niezale­
żność i nietykalność posłów. Przypominam po prostu, że 
j’j ? -picy te nie zmieniają wcale praw dawniejszych, które 
robią nas odpowiedzialnymi za utrzymanie spokojności 
publicznej.“

i znowu pojawia się nadzieja zgodnego załatwienia 
obccaego sporu. Wedle Monitora bowiem odbyli 
pliais rowie dzisiaj dwie narady, na których ważne miały 
ż.i »a uchwały. Po drugiej naradzie udał się minister 
spra- ■ wewnętrznych p. Welche do p. Dufaure dla osta- 
•( ze go naradzenia się nad środkami pojednania. — 
i Pouvoir, organ pałacu Elysée, dajej do zrozumie­
li?, że marszałek Mac-Mahoń skłonny jest do prowa- 
dzeok ialszych układów, że rząd nadzwyczajnie uderzo- 
jy został wzburzeniem, jakie wywołała nota Agence 

J-Ï a v a o, ; że daléj prawdą jest, iż marszałek nie zapra­
szał do siebie urzędowo żadnego z przewódzców z grup lewi- 
wicy i ze nie polecił też żadnemu z nich, aby utworzył 
gabinet; że, nim tak stanowczy przedsięweźinie krok, 
pragnie się wprzód dowiedzieć, jak lewica jest usposo­
bień?. , że marszałek mówił z kilku osobami i od nich 
się dow iedział, iż lewica zamierza zmienić konstytucyą; 
a "nareszcie że, jeżeli to na pomyłce polega, mogą prze- 
wódzcy lewicy pomyłce téj z łatwością zaradzić przez o- 
świadczenie na jutrzejszóm posiedzeniu.

Défense i Français mimo to oświadczają, że 
izba przez odmówienie uchwalenia budżetu dopuściła się 
szyru ’.ewolucyjnego i że rozwiązanie jest konieczném.

M obec tego wszystkiego panuje w ćałćm stronni­
ctwie • publikaóskióm zupełna zgoda i jedność. Najwię­
cej stanowczymi są członkowie lewego centrum, którzy 
rzeczywiście sądzą, że pałacowi Elysée chodzi o zgodne 
załatwienie sporu. Gdyby więc teraz okazać się miało, 
że tak lie jest, w takim razie nie zezwoli izba ani na 
¡r ozwiązanie ani na odroczenie, lecz ogłosi się natychmiast 
za nieustającą i wezwie armią i ludność do swéj obrony.

OŚWIATA LUDOWA.

'Na oświatę ludową, za pośrednictwem p. dr. (Solskiego z 
Buku oti zymaliśmy marek 2,60, zebranych podczas rocznicy za- 
¡y.żtuia Tow. przemysłowego w Buku; kwotę tę jednocześnie 
, ¡■zesłaliśmy do kasy Tow. oświaty ludowej.

Zt pośrednictwem p. Wojciecha Wy szomirskiego a 
. inicjatywą ks. dziekana Ryńskiego zebrano na odpuście w 

i ces;:?'na rzecz Towarzystwa oświaty ludowej dnia 30 zm.
80 mr.

Poznań, dnia 6 grudnia 1877 r.
Stefan Cegielski,

podskarbi Towarzystwa.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 6 grudnia. Grecki patryarcha ze- 
uolił na udział ludności chrześciańskićj w gwardyi na­

rodowej pod tym tylko warunkiem, że chrześcianie będą 
twiw/yi; osobne bataliony i otrzymają sztandary różniące 
się od tureckich.

Rzym, 6 grudnia. Zdrowie papieża polepszyło się 
w dniach ostatnich. Rząd wysyła okręt do Antiwari 
dla obrony interesów poddanych włoskich.

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolfia.)

Londyn, 7 grudnia. Times ogłasza list pe­
wne; osobistości zajmującej wysokie stanowisko pomiędzy 
dygnitarzami Porty w Carogrodzie, w którym podnosi, 
¿e w razie upadku Erzerum i zagrożenia Adryanopola, 
Porta ma zamiar zawrzeć osobny pokój z Rosyą i prę- 
dzćj pozwolić Rosyi na wolny przejazd przez Bosfor, — 
aniżeli na marsz na Carogród.

VIADOMOSC! MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 7 grudnia.

— * Teatr polski. Na benefis p. Romana przedstawiono 
czoraj po raz pierwszy komedyą: Bankructwo przez Björ- 

tiema i Björsona, tłumaczoną z norwegskięgo, w 4 aktach. — 
Sztuka ta wzięta, że tak powiemy, z życia, przedstawia nam 
rzutnego przedsiębiorcę jia wyższą skalę małego norwegskiego 
miasteczka, który w pośród ogólnej stagnacyi w handlu i prze­
myśle doszedł do rzeczywistego bankructwa a mimo to nie 
myśli ogłosić upadłości, ale posługując się znacznym kredytem, 
ja Kiego nabył w ciągu długiego swego kupieckiego zawodu, 
brnie w coraz większe długi i coraz bardziej zarywa swoich 
wierzycieli i przyjaciół w nadziei, że zmienią się czasy i szczę­
śliwie znowu wypłynie z czasowej niewypłacalności. Dom tego 
przedsiębiorcy nazwiskiem Tjölde składa żona jego, dwiejcórki, 
Walburga i Sylwia, Hamar, porucznik kawaleryi, narzeczony 
Sylwii, oraz Sannäs, prokurysta Tjöldego. Rzecz rozpoczyna 
się tern, że w skutek upadłości bogatego kupca Milera, który 
zarwał wiele banków i ludzi a nadto nie zupełnie czyste robił 
interesa, główne banki kraju uprosiły sobie doświadczonego 
ądwokata Berenta, aby objechawszy głównych kupców i przed­
ni »biorców i przekonawszy się o stanie ich interesów, zdał im 
następnie rzetelny i szczegółowy raport o ich rzeczywistym 
a m. majątkowym. Tym sposobem chciano wobec powsze­
dni tro finansowego przesilenia podać pomocną rękę wszystkim 
na i ,--itelnych podstawach opartym przedsiębiorstwom, a insty- 
iucyo trzymające się tylko jeszcze sztucznym kredytem i nad­
używaniem łatwowierności drugich pozostawić swemu losowi. 
Adv okat Berent w podróży swej po kraju przybywa także do 
dom kupca Tjöldego, o którym wie już z zaciągniętych infor- 
0!"! ,i, że od Xt trzech jest w stanie niewypłacalności i utrzy- 
anyo się tylko Sz-tucznym bilansem. Pomiędźy Tjöldem a Be­
rentem ciekawa rozgrywa się.scena, adwokat surowy w speł- 
nianis swego, obowiązku, zimn/J niewzruszony a przeświadczo­
ny o rzeczy wistem bankructwie Tjelde'go, żąda od niego ogło­
szenia konkursu, aby tym sposobem uchronić wierzycieli od 
większych strat, uratować nowe ofiary i honor Tjó i dego. Przed­
siębiorca nie myśli się od razu poddać, przedkłada adwokatowi 
swój sztuczny bilans, chce przekonać go o ddkrym stanie-swych 
interesów,— nic to jednakże nie pomaga, Berent niewzruszony 
żąda koniecznie ogłoszenia upadłości przez Tjöldeg» i pozosta­
wia mu kilka godzin do namysłu. Czasu .tego używit Tjölde, 
któremu duma i honor kupiecki nie pozwalają ogłosić bankru­
ctwa. na obmyślenie środków ratunku. W miasteczku porto- 
wem, w którem mieszka Tjölde, bawi w tym samym czasie 
radze« handlowy Lind. Tjölde, żyjący od dawna w dobrych z 
Lindem stosunkach, zamierza użyć go a raczej pieniędzy jego 
la v dobycie się chwilowe z niemiłego położenia i ku temu 
teiowi wyprawia suty obiad, na który prócz różnych dygnita- 
zy i iF;. • ■■ teczka zaprasza także i radzcę Linda Biesiada 

••■..•.va'ila_ - : bardziej dobre pomiędzy Tjöldem a Lindem
a-.-jan». iy r■ •.-azy natychmiast po obiadzie u Tjöl-

.... * D1U godzm :teh ram dor,o-
’’’.'¡i id “ - •

Zbliża się czas ostatecznej rozmowy z Berentem, który powa­
żnie przestępuje próg domu Tjóldego i sucho żąda ogłoszenia 
upadłości. Tjolde zapewniony o nadejściu pieniędzy od radzey 
Linda, ani chce słuchać o bankructwie. — Adwokat nie 
mogąc przekonać Tjóldego, powiada mu nawiasowo, że telegraf 
ma także na swoje usługi i wie o obiedzie i o radzey Lind. — 
Słowa te rażą piorunem tryumfującego już przedsiębiorcę, je­
dnym skokiem zamyka drzwi na klucz i dobywając rewolwer, 
grozi nim Berentowi. Ale adwokat niewzruszony nie daje się 
tem zastraszyć i przedkłada Tjóldemu do podpisu wygotowane 
już do sądu doniesienie o upadłości. W piersi Tjoldego stra­
szliwa rozgrywa się walka, nie może przenieść na sobie ogło­
szenia bankructwa starego swego domu, rzuca się do nóg adwo­
katowi, żebrząc ratunku. Berent jak głaz nie daje się niczem 
poruszyć, wymusza wreszcie na Tjóldym żądany podpis i od­
chodzi. Tjolde nie mogąc znieść ogłoszenia upadłości i nie 
chcąc narażać się na złorzeczenia pokrzywdzonych wierzycieli, 
postanawia wyjechać za granicę Przybiega żona, wiedząca, 
o wszystkiem i dawno już przeczuwająca katastrofę i przynosi 
mu zaoszczędzone dawniej pieniądze, na drogę. Ale gdy Tjolde 
w gorączkowym pospiechu zbiera się do natychmiastowego wy­
jazdu, dowiaduje się nagle, że jest pod dozorem policyi, i wy­
jazd jego niemożebny. W chwili największej rozpaczy zjawia 
się prokurysta Tjoldego, Sannas i ofiaruje mu zebrany przez 
siebie mały kapitalik na założenie nowego, skromnego interesu. 
Tjolde przyjmuje ofiarę, rozpoczyna na nowo interes w szczu­
płym zakresie i po, kilku latach już zaspakaja zupełnie poszko­
dowanych wierzycieli, odzyskuje dobrą sławę i mienie, ciesząc 
się przy tem wewnętrznym spokojem, którego nie zaznał w 
czasie swych hazardowych przedsiębiorstw, i szczęciem do- 
wowem.

W całą sztukę wplecionym jest, jak naturalna, romans. — 
Walburga, starsza córka Tjóldego, od dawna już jest przed­
miotem gorącej miłości prokurysty Sannasa, młodego, skromne-.. 
go i nie umiejącego się poruszać w wyższych towarzystwach 
człowieka, którego charakterystycznem znamieniem są czerwo­
ne ręce od pracy, zimna i mrozu, ale pełnego serca i chara; 
kteru. Walburga, wychowana na salonach bogatego kupca, nie 
tylko nie podziela miłości Sannasa, ale nadto kompromituje ją 
ona, bo nic tak nie upokarza i nie ubliża dumię kobiety, jak 
pośmiewisko ludzi, którzy szydzą z Walburgi, że ma kochanka 
z czerwonemi rękoma. Zmienia się karta. Dom Tjóldego 
upada, Sannas ofiaruje swój kapitał, uczy Walburgę buchhalte- 
t-yi, pracuje z nią wspólnie nad podżwignięciem na nowo for­
tuny swego pryncypała, a gdy wspólna praca stwarza na nowo 
niezawisły byt rodzinie Tjiildych, postanawia Sannas usunąć się 
na zawsze i wyjechać do krewnych do Ameryki. Następuje 
chwila pożegnania z Walburgą. którą walka z życiem i różne 
przejścia nauczyły oceniać ludzi nie tylko po kroju tużurka, 
zgrabnym ukłonie i zręcznych słówkach; Walburga ma serce i 
charakter poznała wartość Sannasa i płaci mu jego bezintere­
sowną miłość nie litością tylko, ale wzajemną rzeczywistą mi­
łością. Druga córka Tjóldego Sylwia, dziewczę zwyczajne, jak 
tyle innych, zaręczona z młodym, lekkiego charakteru poru­
cznikiem, nie wiedzącym, co więcej kochać, czy ulubioną ka­
sztankę, czy narzeczoną, nie budzi szerszego interesu. Jest to 
charakter naiwnej, młodej dziewczyny, żądnej wesołego, swobo­
dnego życia, mimo to przywiązanej szczerze do rodziców. — 
Rzecz się kończy małżeństwem Sannasa z Walburga a pozo­
stawieniem na koszu Sylwii przez porucznika, który, zwącha- 
wszy pismo nosem, jak to mówią, wyniósł się cichaczem w cza­
sie kastrofy, nie chcąc brać panny bez posagu.

Taką jest mniej więcej treść sztuki i takiem jej założenie, 
ch'Autorom chodziło o wykrycie raka toczącego wyższą kupiecką 

społeczność, która, fałszywym powodowana wstydem i fałszywą 
ambicyą, gubi nieraz siebie na honorze i imieniu, tysiące nie­
winnych ofiar wlokąc za sobą. Myśl to zdrowa i pięknie prze­
prowadzona a sztuka, pełna scenicznych efektów.

Przechodząc do gry artystów, nie możemy powiedzieć, by 
całość wypadła zupełnie zadowalniająco. Widocznym był brak 
dokładnego przygotowania i dostatecznej reżyseryi, lubo nie­
dostatki te, mamy nadzieję, przy ponowném wystawieniu sztuki 
dadzą się łatwo usunąć. Radzimy również dyrekcyi okrojenie 
nieco całości a mianowicie skrócenie długiego dyalogu pomię­
dzy Berentem a Tjóldym. Nuży on tylko widza, który rezul­
tatu i tak się z góry domyśla.

Na wyszczególnienie zasługuje przedewszystkióm p. Pod- 
wy szyński w roli Tjóldego. Trudny ten charakter mianowicie 
w rozmowie z Berentem (pan Roman) oddał wybornie i 
z przejęciem się sztuką, a mimika jego nie pozostawiała nic do 
życzenia. P. Woleński w roli niezgrabnego prokurysty San­
nasa był tak naturalnym, tak wiernym przejętej na siebie 
roli, że słusznie zasłużył na powszechne oklaski. Beneficyant 
p. a om a n w roli adwokata Berenta był więećj bierną, “kie- 
acyą, mimo to gra jego odznaczała się powagą i spokojem od- 
powiedniemi charakterowi przedstawianemu. Z artystek pod­
nieść musimy grę p, Woleńskićj w roli Walburgi, miano­
wicie w ostatnim akcie; — pani Siedlecka w roli pani 
Tjolde i panna Lamurska w roli Sylwii wywiązały się dość 
dobrze z swego zadania. Reszta artystów złożyła się na całość, 
której ostatni mianowicie akt wypadł ku ogólnemu zadowo­
leniu.

Jutro tragedya Szekspira: Romeo i Julia; w nie­
dzielę: W anda, tragedya Wężyka, która w zeszłym sezonie 
doznawała wielkiego tu powodzenia; sądzimy więc, że i w roku 
bieżącym nie mniejszém cieszyć się będzie; we wtorek kome- 
dya Moliera: Świętoszek.

—, * Od p. J. K. Żupańskiego i innych odbieramy, co 
następuje:

Podpisani zapraszają wszystkich ceniących talent i 
zasługi znakomitego pisarza naszego J. I. Krasze­
wskiego, aby celem naradzenia się nad sposobem ucz­
czenia jego jubileuszu raczyli przybyć w dniu 9 bm. o 
godzinie 5 po południu na Kółko towarzyskie.

Poznań, 6 grudnia 1877.
J. K. Żupański, St. Koźmian, W. Bentkowski,

F. Dobrowolski, Wł. Kosiński.
— * W Towarzystwie tutejszém przemysłowóm w po­

niedziałek to jest 10 bm. o godzinie 8 wieczorem będzie miał 
odczyt p. Dr. Kapuściński, „O przesądach w medycynie.“

— * Zebranie Towarzystwa młodych przemysłowców 
odbędzie się w poniedziałek dnia 10 grudnia rb. wieczorem o 
godzinie 8 w lokalu p. Knolla, podczas którego jeden z człon­
ków będzie miał odczyt o da ls zym roz woj u sztuki dru­
karskiej.

— * W jatkach rzeźniczych zabrała dnia onegdajsze- 
go polieya wieprza, w którym się trychiny. znajdowały.

— * Na dwudniowóm zebraniu prowincyalno-stano- 
wój konjiayi dla budowy żwirówek złożył dotychczasowy 
jéj przewodniczący, naczelny prezes księstwa p. Giinthe? urzę­
dowanie swoje a w miejsce jego wybrano jednogłośnie wyższe­
go radzcę regencyjnego barona Masse nbacha. Na radzcę 
prowineyalnego budowniczego powołano tymczasowo budowni­
czego p. Wolff z Rawicza, którego w urzędowania potwier­
dzi dopiero sejm prowineyalny. Prócz tego wybrano kilku 
urzędników biurowych, kancelistę i woźnego.

— * Pod dniem 17 października rb., nadany został sta 
nom powiatowym powiatu kościańskiego przywilej na puszcze­
nie w obieg 120000 Mr. ^I^lo obligów powiatowych celem bud«- 
wy żwirówek.

— * W Buku przy wyborach do reprezentacyi miejskíéj 
wybrani zostali rodacy nasi w odd. III Teofil Ginter, w od.
II Kaźmirz Zenkteler; w od. I przeszedł Niemiec.

— * Posiedzenie "Towarzystwa naukowego akade­
mików Polaków w Berlinie odbędzie się w wtorek dnia 11 
grudnia w Café Zennig Nr. 13 pod Lipami. — Porządek dzienny 
następujący: 1) Odczyt p. Stanisława Lukasa: „Wyprawa Ja­
na Olbrachta na Wołoszczyznę.“ 2) „Sprawy Towarzystwa“ 
3) „Wolne wnioski.“

Początek posiedzieniá o godzinie 8. Uprasza się o liczny 
udział członków.

— * Brak kata. „Now. Telegr.“ powiada, iż wojenny 
sąd okręgowy w Odessie skazał niejakiego Łukjanowa na po­
wieszenie; ale do wykonania wyroku nie znaleziono jakoby ka-, 
ta, ponieważ w centralnéin więzieniu charkowskiém znajd;uji 
się tylko oprawca do wymierzania kary batogiem. Dla ukara­
nia więc Łukjanowa ma być sprowadzony kat z Warszawy; 
gdzie widocznie, dodamy od siebie, na żadnym rodzaju katów 
nie zbywa.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 8 grudnia Niepoka­
lane Poczęcie N. M. P.; w kalendarzu słowiańskim Boguwoli.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 59, zachód o gadzinie 
3 minut 45.

Dnia 8 grudnia 1410 miesięczny rozejm z Krzyżakami. — 
1431 śmierć królewny Jadiyigi Jagiellonki. — 1432 rozprosze­
nie stronników Świdrygjeiły pod Oszminą. — 1438 fejm w 
Piotrkowie uznaje pelnoletność Władysława III, — 1506 na 
sejmie-piotrkowskim Zygmunt I ogłoszony królem. — 1653 bi­
twa z Tatarami pod Zwańcem.

Pojutrze w niedzielę dnia 9' grudnia II niedziela Ad­
wentu i Le okady i i W a 1 e ry i panny; w kalendarzu sło­
wiańskim Wyszosławy.

W schód słońca o godzinie 8 minut 0, zachód o godzinie 
3 minut 44.

Dnia 9 grudnia 1517 Bona wyjeżdża z Baru do Polski. 
»- 1651 śmieriż hetmana Mikołaja, Potockiego. — 1733 August
III wyjeżdża z,Drezna d<> Polski. — 178» przychylno oświad­
czanie 'ie.r ' 1 angielskiego dla kónstytucyi. — 1789 wyprą-

W poniedziałek dnia 10 grudnia N. P. loretańskiej; 
w kalendarzu słowiańskim Radzisławy błog.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 1, zachód o godzinie 
3 minut 44.

Dnia 10 grudnia 1279 śmierć Bolesława Wstydliwego. — 
1657 książę pruski dostaje w zastaw Drahim i Bytów. — 1812 
Napoleon w Warszawie.

MIŁOSŁAW, 6 grudnia. Dnia 30 listopada odbyły 
się wybory uzupełniające do reprezentacyi miejskiej. Wybrano 
w miejsce ustępujących: w drugiej klasie p. Stanisława 
Wroniewicza aw trzeciej klasie p. Praneiszka C z a r- 
czy i s kiego. Reprezentacya przyszła składać się będzie z 
4 Polaków, 1 Niemca i 1 starozakonnego.

(P.) Z CHODZIEZKIEGO, 5 grudnia. Z wdzięcznością 
przyjęliśmy głos wasz wołający o pomoc dla powiatów zacho­
dnich, zwłaszcza chodziezkiego, -bo nigdzie praca uciążliwszą 
nie jest, jak tu na kresach zalanych powodzią germanizmu. Co 
zaś bardziej pracę tę utrudnia, to niewytłumaczona niechęć o- 
sób pewnych, które ze stanowiska swego najwięcej działaćby 
mogły i powinny.

Mimo tych zapór założone w ostathich czasach towarzy­
stwa w powiecie naszym dość pomyślnie się rozwijają. Z dwóch 
towarzystw przemysłowych, istniejących w powiecie, założyło 
towarzystwo przemysłowe w Ujściu szkołę wieczorną, która pod 
kierownictwem dr. Skoraczewskiego i ks. Rosta bardzo pięknie 
się rozwija i najlepsze rokuje nadzieje; drugie towarzystwo w 
Pile obchodziło zeszłej niedzieli rocznicę założenia swego. Na 
uroczystość tę, w której i panie wzięty udział, zebrali się li­
cznie członkowie i goście. Nasamprzód wykonało towarzystwo 
piękny śpiew na 3 głosy męzkie, póozem prezes p. dr. Przy­
byszewski wyłuszczył w mowie swej cel zebrania, podnosząc, 
że w dniu tym trzy drogie łączą się pamiątki i to: rocznica 
założenia towarzystwa, pamiątka śmierci Mickiewicza i powsta­
nia listopadowego.

W dalszym toku mowy swej p. prezes położył główny na­
cisk na stosunki tamtejsze, wzywając do pracy ciągłej i wy­
trwałej jako.najstósowniejszej broni w obecnych czasach.

Następnie zasiadło grono całe do wspólnej wieczerzy, 
przy któśej rozmaite wznoszono toasty a członek p. Szreter 
wygłosił stosowny do uroczystości wiersz z Mickiewicza.

Bo przeczytaniu sprawozdania z ubiegłego roku bawiono 
się długo w noc wspólnie w rozmaite gry towarzyskie, które 
przeplatano śpiewami. Chcąc tem więcej uczcić rocznicę, po­
stanowiło towarzystwo, jak przy swem założeniu, zakupić mszą 
św. i zaśpiewać podczas niej pieśni polskie i łacińskie na męz­
kie głosy. Ks. proboszcz Stock na „demon s tr acy ą taką“ 
zezwolić nie chorał. I tak na ziemi ojców naszych nie wolno 
w własnym języku zanieść modłów wspólnych przed tron Naj­
wyższego !

0 ile szczęśliwszymi są rodacy nasi na obzyźnie, jak w 
Oryfii, Kołobrzegu i w innych miejscach, gdzie pasterze Niem­
cy śpiewów polskich za demonstracye nie uważają!

Proboszcz pilski, iak się zdaje, parafią swoją za coraz wię­
cej zniemczoną uważa, bo kiedy dawniej częściej kazania i śpie­
wy polskie się odbywały, kiedy jeszcze przed rokiem przy za­
łożeniu towarzystwa i w ostatni odpust św. Anny tym samym 
przemysłowcom wolno było śpiewać po polsku, dziś to ksiądz 
Stock za demonstracyą uważa.

To też nic dziwnego, że w swym artykule, umieszczonym 
w Kury erze z dnia 14 sierpnia, ks. Stock stara się udowo­
dnić, że Piła jest czysto niemieckiem miastem i że najwięcej 
120 Polaków tam mieszka.

Na artykuł ten jeden z przemysłowców napisał odpowiedź 
jasną a dobitną, której przecież redakeya Kur/er a w łamach 
swoich umieścić nie raczyła. Dla czego?...

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku Nr. 48 i zawiera: W kwe- 

styi wywozu amerykańskiego mięsa. — O próbach pasienia ko­
ni. — Posiedzenie Towarzystwa rolniczego niemieckiego powia­
tu poznańskiego. — Topól. — O szkodliwości ciągłego i obfi­
tego pasienia koni otrębami. — Tygodniowy przegląd gospo­
darczy: Kongres leśny warszawski. — Wystawa tucznego in­
wentarza w Wrocławiu. — Wystawa rolnicza na powiat wy­
rzyski. Prawo o zarazie inwentarza. — Maszyny do wyłu­
skiwania nasienia czerwonej koniczyny. — Maszyna Gilesa. — 
Kiełki słodowe. — Wyrób delikatnego masła zimowego. — No­
we wyroki. — Nowy sposób zacieru. — Zawiązanie się Kółka 
włościańskiego i Tow. rolniczego. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Kalendarzyk subbastacyjny. — Zaraźliwe choroby 
inwentarza. — Zebranie towarzj stw rólnieych. — Towarzystwo 
ku wsp.eraniu urzędników gospodarczych w W. Ks. Poznań- 
skiem. — Ogłoszenia.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 100 i 
zawiera: Kronika tygodniowa. —■ Polikarp Oirsztowt (drzewo­
ryt). — Kronika zagraniczna (dokończenie). — Korespoudencya 
z Poznania. — Rotułowicze, powieść Teodora Tomasza Jeża 
(dalszy ciąg). — Wyprowadzenie zwłok ś. p. Girsztowta z ko­
ścioła św. Krzyża na cmentarz powązkowski (drzeworyt). — 
Przegląd polityczny. — Nowy gmach giełdy w Warszawie (z 
drzeworytem). — Scena grobowa z tragedyi „Romeo i Julia“ 
(drzeworyt). — Przegląd piśmienniczy i muzyczny — Zamek 
w Opinogórze (z drzeworytem). — Kardynał Pesch. — Nauka 
społeczna. — Rebus. — JDyament braminów, powieść (dalszy 
ciąg). _ '

— Kuchu literackiego wyszedł z druku nr. 48 i zawiera: 
Zawziętość i przebaczenie. — Pierwsza iniiość, powieść przez 
F. Jeske-Choińskiego (ciąg dalszy). — Do jenerała Bema, wiersz 
z Petofiego, przez S. z Z. D. — Do pani Ludwiki D. .. skiéj, 
przez K .. . ską. — Listy Ignacego Potockiego, marszałka W. 
Księstwa Litewskiego, z więzienia petersburgskiego, do córki 
swojej Krystyny. -- Wspomnienia o Adamie Mickiewiczu, przez 
Alojzego Ligęzę Niewiarowicza. — Zbrodnia w Maltaweru, po­
wieść przez Karola Buet’a, przełożyła Aniela Grzywińska (ciąg 
dalszy). — Przegląd literacki: Z powodu artykułu p. J. Szuj­
skiego pt.: „O fałszywej liistoryi jako mistrzyni fałszywej po- 
Kfcyki“ (dokończenie). — Wystawa lwowska XI: Wystawa obra­
zów i rzeźby (ciąg dalszy). —Misnellanea: Z kroniki lwowskiej. 
Otwarcie szkoły politechnicznej w Lwowie. — Drobne wiado­
mości literackie, naukowe i artystyczne.

— Kuchu literackiego wyszedł z druku nr. 49 i zawiera: 
Reakcya przeciwko uczuciu i poezyi. — Pierwsza miłość, po­
wieść przez P. Jeske Choińskiego. (Ciąg dalszy) — Żona i 
miecz, wiersz z i etefiego, przez S. z Ż. D. — Na dwudziestą 
drugą rocznicę zgonu Adama Mickiewicza, wiersz przez Teo­
fila Zygmunta. — Z papierów po jenerale hr. Załuskim, z ma­
nuskryptów archiwum Muzeum narodowego w Rapperswylu, 
przez Marcelego Hulewicza. — Wspomnienia o Adamie Mi­
ckiewiczu, przez Alojzego Ligenzę Niewiarowicza. (Ciąg dal­
szy.) — Zbrodnia w Maltawern, powieść przez Karola Buet’a, 
przełożyła Aniela Grzywińska. (Ciąg dalszy). — Dr. Polikarp 
Oirstowt, wspomnienie przez A. O. — Przegląd literacki: 
Wspomnienie pośmiertne o jenerale Montebello, przez jenerała 
hr. Bystrzanowskiego, przez S. z Ż D. — Wystawa lwowska XII: 
Wystawa obrazów i rzeźby. (Ciąg dalszy.) — Miscelánea: 
Z kroniki lwowskiej. Otwarcie ¡Szkoły politechnicznej we 
Lwowie. (Dokończenie.) — Nekrologia: Lucyan Siemieński, 
Marceli Hulewicz. — Drobne wiadomości literackie, naukowe 
i artystyczne. — Ogłoszenie od wydawnictwa Ruchu 1 i t e-
rackiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 grudnia. 1

BAZAR, Panie Bibrowiczowa z Grodziska, Trąmpćzyńska z 
Separowa i Oraewc z Córkami z Borku. Węsierski z Pod- 
rzeeza. Pani Różańska Z Padniewa. Hr. Skarbek z War-

, ' gowa. Klepaczewski z/Królestwa Polskiego. Snowadzki z 
Stroszek. / , V

LUZlNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Hr. 
Potworowska z Przysieki. Hr. Wodzicki z Krakowa- Łu- 
komski z żoną z Gonie. Dr. Przybyszewski z Piły. Ks. 
prób. Oimzicki z "Wielichowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Grątkowski z 
Żydowa, Korytkowssi z żoną z Zieleńca. Jordan z Popo­
wa Kościelnego. Lajszner z Bagrowa. Pani Bajer z cór­
ką z Tarnowa. Zieliński z Wrocławia. Małecki z Buku. 
Smorowski z żoną z Środy. Pani Schachschneider z Śre­
mu. Nowrczyiiski z Obry. Lisiewski z familią z Bydgo­
szczy

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Maekmar z Marburga. 
Eiges z Królestwa Polskiego. Weiss z Berlina. Michael 
z Lipska. Dr. Merzbacher z Monachinm. Rosenberg z Ber­
na. Poetsch z Lipska.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W) Poznań, 7 grudnia. Sprawozdanie tygodniow 

z obrotu ziemiopłodów. Od samego początku tygodnia mie 
iiśmy dżdżyste ,lecz przytem łagodne powietrze. Dla ozimin 
które dotąd bardzo pięknie stoją, byłoby powietrze suche po 
żądanem; gdyż ziemia już prawie zanadto wilgocią przesiąkli 
Dowozy i w ubiegłym tygodniu były obfite a z Królestwa Fol 
skiego nadchodziły tak wozami jak koleją znaczne transport 
pszenicy i żyta. W skutek zaś doniesień o słabem usposobię 
niu zamiejscowych targowisk manifestowała się w obrocie ubie 
glego tygodnia słaba bardzo tendeucya, eksportsrowie zaś 
konsumenci wielką okazywali powściągliwość w zakupach. 0 o 
dnia 1 do 6 bm. wysłano kolejami: 389 węcpli pszenicy, 57 
węcpli żyta, 45 w. jęczmienia, 24 w. owsa, 22 w. grochu, 10 v 
wyki, 140 w. łubinu i 18 w. nasion olejnych. Pszenic do

bardzo była ofiarowywaną i z trudnością się zbywała, drobn 
partye pięknego towaru kupowano na eksport do Saksonii 
Marchii, 180-213 m.; — żyto kupował głównie tutejszy kró 
magazyn, sprzedający jednak musieli przyjmować niższe ceny 
do Saksonii i Turyngii wysyłano tylko najpiękniejsze gatunk 
130-145 m.; — jęczmień z trudnością się sprzedawał, 14; 
166 m.; — owies w pięknym towarze więcej był żądany, - 
zresztą nie było kupujących, 120-144 m.; — groch przy mi 
łym dowozie trzymał się, na paszę 140-146, do gotowania 15( 
165 m.; wyka osiągała dość niezmienne ceny, 120-129 m.; 
łubin żądany był na eksport do środkowych i północnyc 
Niemiec, niebieski 103-108, żółty 112-120 m.; tatarka obfici 
dowieziona z Prus Zachodnich i słabo, 105-114 m.; nasion 
olejne przy słabych ofertach w słabej bez zmiany teudency 
rzepik i rzep zimowy 315-325 m. — wszystko po 1000 kilo. - 
Mąka z trudnością tylko się sprzedawała, pszenna nr. 0 i 
15-16, rżana nr. 0 i 1 11-11.50 m. per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Zniżające się ceny targowe wywai 
ły wpływ niepomyślny i na handel terminowy, ile że na wsz- 
stkie termina były wielkie oferty a kupców było tylko małe 
w skutek tego i notowania się zniżyły. W ogóle trzymał 
obrót w ciasnych granicach. Notowano na grudzień-stycze 
i styczeń-luty 135-132, na wiosnę i kwiecień-mai 138 135 n 
per 1000 kilo.

Okowita. Przy wielkim napływie towaru ustąpiło zni 
wu zeszłotygoduiowe stałe usposobienie. Szląsk, który zaws; 
dotąd występował jako kupujący, nie przesOł w tym tygodn 
żadnych zleceń do kupna, a i z Niemiec południowych i z okol 
nadreńskich stabe tylko nadeszły zlecenia na kwiecień-maj. ■ 
Sprzedających było natomiast wielu, w skutek czego zniżk 
mianowicie na blizkie termina, była ¡¡znaczna. W ogóle b 
obrót mały. I eksport efektywnego towaru ustał, p°oniewi 
ceny nasze nie zapowiadają zysków przy wysyłce do Niemi 
południowych. Notowano na grudzień 49.30-48.10, —styczf 
49.60-48.80, luty 50-49.10, kwiecień-m-H 51.30 50.50, mai-czerwń 
52.40-51.50 m. per 100 lit. a 100 prc.
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Giełda poznańska, 7 grudnia.
Poznań, 7 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe).

Stau powietrza: pięknie
1 Żyto: słabo

Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. 
grudzień 132.—, grudzień-styczeń 132.--, styczeń-luty 132.- 
luty-marzec 133, wiosnę 135 nom.

O ko wita: słabo
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,-----litrów

grudzień 48.— styczeń 48.50 luty 49.10., marzec 49.60, kwiecii 
50.20, kwiecień-maj 50.50 maj 50.80 m. ”

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.60 ofiar.
Żyto: Nie zawierano interesów.
Ok owita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48.—

grudzień 48.------, styczeń 48.40—, luty 48.90, marzec 49 5
kwiecień —.— maj —.— kwiecień-maj 50.50.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 47.60 m.

Gdańsk, 6 grudnia.
Sprawozdanie J. Pajansa.

Po wietrze wilgotne i pochmurne; wiatr południow 
wschodni.

Pszenica loco była i na dzisiejszym targu w słabe: 
usposobieniu a sprzedaże uskuteczniać się dały po niższy)
tylko znowu cenach, z wyjątkiem rzeczywiście białej i piękn P ■ 
szklistej pszenicy, źa którą wczorajsze płacono ceny. Jasi 
murząca osiągała 120 funt, 200 m., czerwona 128/9 funt. 2, 
m., pstra i jasna 123-123 funt. 201-210 m., jasno-pstra 125/
129 funt. 216-227 m., wysoko-pstra i szklista 129-130 fu; 
225-230 m., 132/3 funt. 237, 240 m., biała 113/4, 117/8, 123 
funt. 195, 200, 208 m., wyborowi'. 125, 128 funt. 240, 240 m. p 
ton. _ Na rosyjską pszenicę nie było ogólnej ochoty do kupną
musiano brać nitsze ceny; płacono za czerwoną murząca li
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122 funt. 170 m., lepszą 121/2 funt. 177 m., zimową 127/8 1; 
funt. 195 m., sandon.irską szklistą 125 funt. 210 m., lepsi 
126/7, 128 funt. 222 m., białą 129 funt. 240 m. per ton. Teper ton. Te
mina spokojnie, grudzień 212 m. płac., kwiecień-maj 215, 2 
m. płacono, maj-czerwiec 217 m. żądano. Cena regulacvi 
213 marek. 6 JJ

Żyto loco stale lecz tylko w ciężkim towarze. Płaco: 
za dolnopolskie i krajowe 123 funt, inurzące 136 m., 121 fui 
135 m., 121/2 funt 134.50 m., lepsze 123 funt. 141 m., 124 
funt. 142.50 m. 125 funt. 143 m., 126 funt. 145 m., 124 fui 
stęchłe po 122 vi. per ton. — Termina na marzec-maj 124

plac. Cena regulacyjdolnopolskie wagi minimalnej 141 m.
132 m.

Jęczmień loco wielki 108/10 funt. 160 m., lepszy 
114 funt, -170-175 m. mały 104/5 funt 142 marek per ton.

Rzepik loco 295 m., rosyjski 252 m.
Siemię konopne rosyjskie 176 m.
Groch loco średni 140 m.
Tatarka rosyjska 100 m.
Siemię lniane rosyjskie 222 m. per ton plac.
Okowita loco po 48 m. sprzed.
Depesze. Londyn, 6 grudnia. Pszenica bez zmiar 

przybyłe ładunki stale, inne zboża ociężale, nominalnie i b 
zmiany. — Powietrze mokre.

Amsterdam, 6 grudnia. Pszenica wyżej 318. Ży 
bez zmiany, 191. Olej rzepiowy 431/!. Rzep 450.
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Slńrsa tefiegraiiczsie.
(Notowane z dnia 7 grudnia.) 

SZCZECIN, 7 grudnia 1877.
Pszenica spok. i~■ Okowita słabo

na wiosnę....................  207 —’ w miejscu
na maj-czerwiec............  209 —

ZytA niezm.
na wiosnę......................139
na maj-czerwiec . . . . *138

) ■ ", • - na grudzień .... 
na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj . ,

Owies
na grudzień . . . . 
na kwiecień-maj . . 

Oléj skalny
w miejscu............
na grudzień...........

stale

ii —

Oléj rzep 
na grudzień . . 
na kwiecień-maj

BERLIN, 7 grudnia 1877.
Owies

na grudzień.
Pszenica cliwiejno

na grudzień..............
na kwiecień-maj . . .

207 50 
207 —

Żyto spok. 
w miejscu . . . 
na grudzień . . 
na kwiecień-maj 
aa maj-czerwiec

Olej rzep, 
w miej'scu . 
na grudzień. . . . 
na kwiecień-maj

Okowita słabo 
w mieiscu . . . . 
aa grudzień. . . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec ,

italéj

138 50 
141 50 
140 50

72 60 
72-30

50 — 
49 70 
52 20 
52 50

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pożn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta..............
Amerykany ................
Pożyczka turecka . . . ,. 
71/3-pro. Rumuny. . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Ros/jśkie banknoty. . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy...................

Uspos. stale.

51

12

138
Not.
104
93
94 
94

105
71
99
10
15
55

207
56

356
4.4
131

Giełda bydgoska, 6 grudnia.
Pszenica: 165-212 m , najpiękniejsza ryżej notowań. 
Żyto: 124-132 m , /
Jęczmień 138-160 mr., najpiękniejszy dla browar 

droższy.
Groch piękny do gotowania 156, na paszę 141 m. 
Owies 117-140 m. (
Wszystko .per 1000 kdo — w< d’e gatunku i wagi

ktywnéj.
Okowita-47.75 per 100 litrów à proc
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